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Prowizorjum budżetowe i zwołanie 
sejmu. 
Łwów 7. grudnia. 

Z powodu spodziewanego zwołania sesji sej- 
mowej na sam koniec roka, a ztąd niemożności 
uchwalenia budżetu na rok 1897 przed rospo- 
csęciem roku budżetowego, wydział krajowy — 
pragnąc zastrzedz bndżetowe „prawo sejmu, po- 
stanowił przedłożyć sejmowi sprawozdanie w 
przedmiocie prowizorjnm budżetowego na 1. kwar- 
tał 1897 r. i l 

Wydasiał krojowy wnosi, aby sejm upoważnił 
wydsiał krajowy do czynienia wydatków zwy: 
czajnych s fandussa krajowego na rachanek 
roku budżetowego 1897 na podstawie budżetu 
na rok 1896 . , i 

Następnie wnosi wydział krajowy, aby sejm 
upoważnił rsąd do poboru na rzecz fandusza 
krajowego dodatków do podatków w wysokości 
6l centów od każdego | sł. całej należytości 
państwowych podatków bezpośrednich. W mieście 
Krakowie, tadzież w powiatach krakowskim i 
chrzanowskim dodatek ten ma się pobierać tylko 
w wysokości 47 centów. | i : 

Powyższe upoważnienia dla wydziału krajo- 
wego i rsądn obowiąsywać mają po dzień 31. 
marca 1897. , j 

Według naszych informacyj, o asom jut 
w telegramie s Wiednia donieśliśómy, sejm 
swołany sostanie na 29. bm. na trzy 
dni, poczem nastąpi odroczenie, A nA 
3. stycznia zwołaną zostanie rada państwa dla 
dokończenia rozprawy budżetowej i uchwalenia 
ustawy finansowej. r ] 

W oiągu trzydniowej sesji gradniowej sejm 
na piarwszom posiedzeniu przekaże komisjom 
w pierwszem czytania sprawosdania praedłożone 
prses wydział krajowy; na dragiem posiedzeniu 
przeprowadzony  sostanie wybór komisyj; w 
trgeciem saé dnia nohwalene zostanie prowiso- 
rjam budżetowe i ewentualnie niektóre sprawo- 
zdania wydsiału krajowego, które mogą być 
odrasu w drugiena czytania uchwzlone. 

Praypussozaó można, że rada państwa sa- 
łatwi się s badżeżem w stycznia w ciągu dwóch 
tygodni, a wówczas sejm zostanie około 30. sty- 
cania awołany ponownie na dalszy ciąg sesji 
i bądzie mógł obradować do końca latego 
1807 r. 


W rażenia polskie. 
YI 


(C. d.) Piąty swój artykał p. Amifitieatrow — 
Old Genteleman — datuje jaż z Petersburga, 
gdzie unalasł się niejako u siebie w domu 
i s całym spokojem może jut pomyśleć o tam, 
co przeżył wśród stosunków polsko-rosyjskich 
przez... trzy tygodnie. List piąty w Nowom Wre- 
miem datowany jest 19. listopada (1. grudnia) 
rb., a brzmi, jak następaje: | , 

„W rosmowio, powtórsonej przezemnie w 
drugim moim liście — (s Wiednia, z oficerem, 
który rzekomo uciekł s Warszawy do Peters- 
barga. — Red.) bardzo przykro dotknęło mnie 
jedno oskarsenie mego towarzysza podróży, a to 
e do postępowania warszawskiego towarzystwa 
rosyjskiego. Mianowicie warszawscy Rosjanie 
mają się tak łatwo i silnie polonizować, że wielu 


wyehodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie $, rano. 


We Lwowie Wtorek dnia '8. Grudnia 1896. 
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Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowle 
Jedynie I wyłącznie: 


Biuro ADA. „Dziennika Polskiego“, plac Marjacki 
i 7 w domu pana Kisalki. 

We Wiedniu: pp. Hzasensteiu & Vegler, „(Otto Maas), 
M. Dukes, H Schalek, A. Oppelik's Nachf., Rudolf 
Mosze i J. Danneberg: w Paryżu: C. Adam 88 
rne de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje sią za opłatą RO centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 


Wydawcy i właściciele: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański i Mieczysław Sclimitt. 


z nich sa prsykładem Polaków wychowaje dzieci 
swoje nie w gimnazjach ojczystych, lecs w gali- 
cyjskich prywatnych sakładach naukowych, roz- 
sadnikach księżowskiego i jagiellońskiego fana- 
tysmu. W Warszawie starałem się sprawdzić 
ten sargat — tak w społeczeństwie polskiem, jak 
rosyjskiem. Towarzysz mój, widocznie, zagalopo 
wał się i odosobnione zjawisko podniósł do sto- 
pnia ogólnego objawa. Miejscowi znawcem„=tosun 
ków polsko-rosyjskich, w ich liczbie A. N. Mark- 
grafskij W. W. Czistjakow 1 inni, przysnawali, 
że w rodzinach mięssanych Rosjanie w istocie 
bardzo często poloniaują się, ale ta polonizacja 
jest nieówiadomą, inercyjną; faktów sab, aby Ro- 
sjanin ówiadomie się polonisował i polonizował 
swoje potomstwo, nikt nie zna. Szkolna emigra- 
cja do Galicji — prawda, dosyé rozprzestrzenio 
ne zło polskiej rodziny „przywiślańskiej", ale 
znowu nie można go rosciągać do tłamnych rosz- 
miarów. Bolesnem jest, że w ogromny ruch ara- 
sta ta emigracja mie tyle wśród uczącej się js- 
szcze młodzieŁy, ile wśród końouących kursa g- 
mnazjalne i uniwersyteckie. (Znak, że im czegoś 
brakuje. Red.) 

Nie można nie przyznać, iż dla Polaka 
w ostatnich piętnasta latach, jest aniwersytet war 
szawski zakładem nie naukowo-wychowawezym, 
lecz w bardso snacznej liczbie wypadków brod- 
kiem do osiągnięcia ulg w słażbie wojskowej. 
Polak kończy kurs w Warszawie, a następnie 
i życie i działalność swoją przenosi de Galicji 
lab do Posnania — czębociej do pierwszej. 


Przyczyny tej systematycznej utraty dla 
społaozeństwa rosyjskiego i nauki są dwie. Je- 
dna — to sceptyczna nieprzychylaość Polaków 
dla zruszozałego składa protesorskiego miejsco- 
wej Alma Mater. Formalnych uniwersyteckich 
praw i wiadomości wielu nabywa na wykładach 
w miejscowym uniwersytecie, a douczać się je- 
dzie do Earopy. 

Druga—josf więcej ogólnego, pozanniwersyte- 
cekiego, bytowego charakteru. Polak, który ukoś- 

ł kurs nauk w swojej ojczyśnie, nie ma co 
robić w niej: grupa rosyjskich poddanych znana 
s biurokratycznej terminologji pod nadzwyczaj 
nieokreśloną i rozciągliwą, jak guma, nazwą 
„osób pochodzenia polskiego“, jest prawie w su- 
pełneści pozbawioną służenia w gubernjach Kró- 
lestwa Polskiego nietylko w instytucjach rządo- 
wych, ale i w większości prywatnych instytnoyj 
suorokiego snaczenia społecznego. Skończyłeś 
pan kars akademicki, masz stopień naukowy, 
ale nie jesteś mocan sastosowywać swoieh wia- 
domeśsi, ani praw, związanych s pańskim sto- 
pniem naukowym sużytkować: ustawa (zakon) 
wskasuja panu, jako Polakowi miejsce stnżenia 
nie nad Wisłą, nie nad Wilją, leoz w „wewnętrz: 
nych gabernjach* Rosji. Wskutek tego, jeżeli 
wykształcony Polak nie ma ochoty sabierać się 
na słażbę do Ufy, Saratowa, Orenbnrga, to ma 
dwie drogi do wyboru: albo zasieńść w awojem 
ojczystem popielisku jako trzeciorzędny czyno- 
wnik z pensją 50—60 rabli na miesiąs, bez sa- 
dnej nadzei na podwyższenie lub materjalne po 
lepszenie swego losu — albo też przesiedlić się 
sa granicę i próbować ssezęńcia, zastosowując na- 
byte w Rosji wiadomości i dyplom na grancie 
galicyjskim lub poznańskim. 

Prócz tych dwóch dróg, stojących w bezpo- 
średniej i jak widsimy, niekorzystnej dla Polaka 
zawisłości od obowiąsujących w kraju nadwi- 


ślańskim rosporsądzeń państwowych, dla wy- ; dzież od ostrych wybryków: „niech tam już coś ` nazwać jeszcze sensacyjniejssym i dramatyezniej- 


kształconego Polaka, nie pragaącego ani dobro- 
wolnego wygnania do Permy, Kaługi, Samary, 
ani głodnego siedzenia na miodzie szarańczy, 
ojczystego, miejscowego pochodzenia, ani też əmi- 
grucji do sagraniesnego umysłowego przemysła, 
prócz tych więc dwóch dróg pozostaje jedna je: 
dna jeszcse : osobistej przedsiębiorczcśoi, handlo- 
wo przemysłowej inicjatywy. Na drogę tę dążą 
też lepsze siły współczesnego kraja nadwiślań- 
skiego, co w znacznym stopnia dopomogło do 
ogromnego postępu fabrycznego kraja w osta- 
tnieh latach dwudziestu. 
Po pierwsse jednak Polak na tej dredze 
spotyka mię z potężną, nawet pokonywającą 
w wiekszości wypadków konkarencją i żydów 
i Niemców, którzy zacianęli w swoją pięść, jaw- 
nie lub s obejściem prawa, już wiele złotych 
klaczów Królestwa Polskiego. Po drugie nie 
wszyscy przecież mogą być kupcami, lab fabry- 
kantami, wytwórcami i sbywającymi te wyroby. 
Nadmiar wykształconej młodzieży, wychodsi za 
granicę — gdyż kraj ma już dość przemysłowo” 
handlowych ludzi czynu, a w guberajach we- 
wnętrsnych zapełniene są wszystkie wakanse, 
jakie można napełnić prses Polaków w naszym 
stosunku procentowym do liczby czynowników 
pochodzenia rosyjskiego. Wyjeżdża za granicę 
nataralnie nie g zanadto dobrem uezaciem dl: 
Rosjan, a dostawazy się w galicyjskie moskalo- 
fobskie koła, natychmiast zaciąga się w szeregi 
członków tej rewolucji w słowach, którą te koła 
prowadzą nieustannie od osasun, gdy ostatnią 
polską rewolucję zdaszono osynem. 
Tym sposobem, kształcąc Polaków, 
dając im możności korsystania z owoców wy- 
kształeenia ua miejson, sskolno administracyjny 
system kraju często pracaje na własną sskodę, 
rzucając ranicę, jako niendatne odpadki la: 
dzi zdolnych, utalentowanych, młodych sapal- 
nych i rozgorycaonych koniecznością oderwania się 
od miejsca rodzinnego i wskutek tego sapełniając 
kadry galicyjskiege russofobstwa niebezpiecznymi 
: rekrutami. Cay póki nisbezpicosnem znieść, 

albo przynajmniej oałabió obowiązujące obecnie 
w tym kierunku postanowienia ? Nie odpowiadam 
na to pytanie; ale wskażę ma rzecz nzstę- 
pującą : 

Ci Polaey, s pekolania 1870—1896, którym 
udało się znaleść zającie w kraju nadwiślańskim 
przy przedsiębiorstwach handlowe przemysłowych, 
tworzą bezsprsecznie najostrzejszy i najbezpie- 
czniejszy żywioł ludności miejscowej; rozwój burżo- 
asji i kapitalismu dopomaga do roswoja prądów 
eportnnistycznych, starająsych się znaleść wyj- 
t bcie s naprężonych stosunków między Rosjanami 
i Polakami, a główne rsecz dążących do tego, 
aby w pewnej arcypraykrej chwili, patrjotysm pol- 
ski, wybachnąwszy buntem, powstaniem lub ostrą 
demonstracją przaciwko Rosji, nie wywołał sbroj- 
nego nómierzenia albo poprosta represyjnych 
mstawodawczych i administracyjno - policyjnych 
środków, krępujących dla majątków prywetnych, 
niszczących dla kapitałów, umieszczonysh w 
przedsiębiorstwach, związanych s terytorjam i po- 
trzebami krajów nadwiślań:skiego i północno- 
sachadniego. 

Nowosrodzonej, popowstaniowej burżoasji pol- 
skiej w Rosji źle sią nie dzieje, ona nietylko nie 
rospała rewolucyjnego cgniska, lecz staje się siłą 
ochronną, powstrzymującą neurasteniczzą mto- 


ale nie 
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będzie, tylko bez gwałtownysh smian, s powodu | szym. 
Jest to cob Zaraz po rozpoczęciu rozprawy oświadczył 
w rodzaju arystokratycznego stronnictwa stań | mianowicie przewodniczący, że  prokuratorja 
czyków w Galicji, które przez Badeniego, Gołu- | rozpoczęła śledztwo wstępne przeciw Liitzowowi 


chowskiego. Bulińskiego rządzi obecnie losami | o fałszerstwa dokumentów i oszustwo, 


monarchji Habsburgów. Ale tylko „w rodzaja*, 
ale wcale nie takie samo, gdyż  ultra-katolicki 
i arystokratyczny kierunek stańczyków 
skich i esysto ekonomiczny, sawarankowany 
kwiadomością istotnych interesów kraja kierunek 
quasi-stańczyków warszawsko-peterburskich 
gdyż prąd ten kiernje się według haseł otrzy- 
mywanych a Petersburga — wychodząc £ ró- 
żnych źródeł, prowadzą obydwa stronnictwa po 
różnych drogach, łącząc je tylko w jednem, tj. 
w opozycji żywiełom rewolucyjnym, rospalającym 
narodowe namiętności: u nas w Rosji sa pomocą 
narodowych podbarzań przeciwko rządowi, w 
Austrji za pomocą prepagandy  Boejalistycznego 
charaktera, która przeniknęła nawet de kościoła; 
jedaym z najpopalarniejszych, najwymowniej- 
szych i najczynniejszysh agitatorów polskiego 
soejalizma jest galioyjski ksiądz Stejałowski. 
(C. d. n) 


Proces 6 toast carski, 


W drogim dnia roprawy przesłuchiwano pe 
sekretarza stanu br. 
bwiadków, należycych do najwyższych sfer poli- 
tycznych w Berlinie. 

Książę Aleksander Hehenlche, 
rza, i radca legacyjny Holstein oświadczyli w 
swych zeznaniach kategorycznie, Że ani Ltiso- 
wa, ani Leckerta nie znają. Zeznania radcy le- 
gacyjnego Hamanna są równobrzmiące z gasos- 
niami sekrotarsa stanu br. Mersehalla. 

Niesmierne sainteresowania wywełały zesna- 
nia komisarsa do spraw karnych, Tauscha. 
świadczył an, 
zek donesió władzom na żądanie naswiska auto- 
rów tych artykułów dziennikarskieh, które zwró- 
cą z jakichkolwiek powodów ich nwagę. 


alicyj- | wiadomość, 


Maschalln także innych | móds jesscze ras stanowczo oświadczyć, iż poli- 


wskutek 
czego nastąpi zaraz po ukończeniu procesu jego 
uwięzienie. Dragim sensacyjnym episodem była 
te wspemniany przez Tauseha w 
oprzednim doia były konsal, antisemita René, 
Kur; miał być inspiratorem artykułów Lscker- 
ta, wymówił się chorobą, iż na rezprawę prey- 
być nie meże. Pemimo tego wysłeł przewodni- 
czący komisarza z lekarzem, s poleceniem sba- 
dania jego stanu zdrowia, a waględnie spisania 
z nim tymezasowego protokoła Krok ten od- 
niósł pomyślny skutek, i René pojawił się na 
sali. 

Przesłachany zapewnił, że nie zna żadnego 
s oskarżonych, że nie dostarczał materiału do 
artykała w Die Welt am Montag i że dopiero 
po pojawieniu się artyknłn, treść jego po- 
snał. 

Komisarz Tausch obstawał przy 
twierdsił, że nazwiska Renśgo nie 
lekkomyślnie. 

Sekretarz stanu baron Marschall, który 
przes cały dzień przysłuchiwał się pilnie ros- 
prawie, oświadczył, że zależy ma na tem, aby 


awojem i 
wymienił 


eja od osterech lat nie otrzymała 


nigdy żadne- 
go polecenia od urzędu 


spraw sagranicznych. 


syn kanele- | Komisarz Tausch przysnał to niezwłoeznie. 


Następny świadek, przedstawiciel Köln. Zty. 
zesnaje w sprawie artykułu, w którym 
zaSnaczono, że stamowisko kanclerza Hohenlo- 
bego i ministra wojny Bronsarta jest zachwiane, 
ponieważ cosars wskutek wpływa gabinetu woj- 
akowego stawia przeszkody reformie wojskowej 
proczdary karnej. Hahn ońwiadesa, że nie on 


że policja berliśska ma obowią- | jest autorem tego artykału. Na to odrywa się 


sekrotars stanu Marschall widocznie wzbarzony : 
„Po ras trzeci p. komisars Tansch dał nam fał- 


ia- | ssywą wiadomość; zawiadomił bowiem minister- 


dek używał do poszukiwań w tym kieranku | stwo spraw sewnętrznych, że autorem tego arty- 


Lótsowa, którego sna od roku 1891. 
e autora artykuła w Die Wet am Montag, od- 
powiedzieć miał świadkowi Lütsow, 
jest on sam, że jednak artykuł ten pochodzi 


Zapytany | kału jest Hahn“. (Głosem podniesionym): Wia- 


domość tę zakomunikowaliśmy samemn cesarzowi. 


że autorem | (Wielkie poruszenie), Pan Hunhn miał stosunki 


z miuisterstwern spraw zagranicznych, doniesie- 


włańciwie od sekretarza stanu Marschalla, który | niem Tauscha był zatem niezmiernie skompre- 


udzielił Leokertowi informacyj. W końcn eświad- 
czył Tansch, że uważa Leekorta sa sbyt małe 
doświadczanego, aby mógł sam uknuć intrygę. 
Masi być poza tera ktoś inny, który cheiał przy 
tej sposobności podstawić nogę br Marschallowi. 
Kto to jest, może uda się kiedyś jeszcze od- 
kryć! Tausoh dał do peznania, że odgrywa ta 
pewną rolę b. konsul René, jeden z wykitniej- 
szych kierewników strennictwa antisemiokiego. 
Rozprawa zakończyła się żywą dyskusją 
między Tansehem a br. Marschallem. Ten osta- 
toi zapytał Taoscha, czy wie o tem, że policja 
dawała pobndkę do pisania artykułów przeciw- 
ke urzędowi zagranicznemu, które pozbawione 
były zapełnie ; sdstawy; bar. Marschall powołał 
się przyteam na stejącego na usługach  polieji 
Normanna, który artykuły takie pisał, a potem 
miał sobie powierzone wykrycie autora tych arty- 
kułów. Tansch zaprzeczał temu i bronił się, że 
urzędnicy poliejj wykonywują polecenia, a w poli- 
tykę i pisanie artyknłów się nie wdają. 
Przebieg trzeciego dnia rozprawy można 


mitowany *. 

Tausch: „To prawda — wiadomość tę mia- 
łem jednak ed godnego zanfania ajenta*. Prezy- 
dent (energicznie): „Proszę wymienić nazwisko 
tego ajenta!* Tanseh wzbrania się, zasłaniając 
się tajemnicą urzędową. Prezydent i prokurator 
wzywają Tanscha energicznie, aby natychmiast 
udał się do prezydenta policji i zażądał od niago 
upoważnienia do wymienienia ajenta. Tansch 
opaścił salę blady jak trop. 

Tutaj nastąpił nadzwyczaj sensacyjny zwrot 
w procesie | Podczas przerwy wywołanej wyjściem 
Tanscha, oskarżony Litzow zbliża się do swego 
obrońcy i oświadcza, że dla uratowania honora 
swego nazwiska, chce wszystko wyznać, ce do- 
tychczas taił i poprzeć zeznanie dokumentami 
znajdującymi się w jego mieszkaniu. Wskutek 
tego Litsow, w towarzystwie prokuratora i 
obrońcy, udaje się do swego mieszkania dla do- 


| starczenia dokumentów. 


Po ponownem otwarcia rezprawy podniósł 


się obrońca Lilitzowa i oświadczył jego imieniem, 
e 
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KLEJNOT. 


POWIEŚĆ 
Marji Rodziewiczównej. 


(Ciąg dalszy ) 

— Gdybyśmy teraz postępowali według pa- 
na rece a Sie Bs powinni èhyba iść grabić 
na gołojńeu 
tai było jaś co brać! | - 

— To kłamstwo. Zostawiłem wam kopalnię 
złota, a żekcie głapcy i utopiści, to nie moja 


; dał mu olbrsymi klacz od furty 


bo po pana gospodarce w Sokoło- | 


wina. Zresztą, jeśli jest tak żle, pocóż trsymacie ' 


taki majątek, sprzedajcie | 
— Nie sprzedaje się tego, Co 
dparł Szymon. „ak 
a Dói i Mhs logika! Nie żądajcie toż od 
miłości procentów. Niechże wam wystarczy ideał. 
Kochajcie złodsiejów, rabasiów, 
urodzaje, klęski, boć to wszystko akoesorja ko- 


się kocha! — 


Sokołowa. A ja wam powiadam, że pók- 
będziecie kochać ziemię, póty nie potraficie s nie- 
korzystać. 


— A pan nie kocha swych pieniędzy ? 

— Kocham, gdy mi procentują, nienawidził- 
bym, gdyby odemnie potrzebowały wkładów | 
Zresztą, jakie tam te moje pieniądze | Parę ty- 
sięcy nciałanych ciężko na Czarną godzinę. 
A ty co robisz ze BWĄ pensją ? Dużo masz ? 

— Czsękó wydaję, część wypożyczam. 

— QGdsie? Jabym miał dla ciebie pewną 


lokatę. i 
— Dziękuję panu, ale takiego procentu, 
jaki tam destaję, nikt mi nie da? 
— ilsa? Ile? 


-E 
zna! — A ai się Ssymen. 

Wstał i pożegnał starego, bo dzień się uczy- 
nił, a do sądu miał kęs drogi po błotnistych aa- 
ałkach. Chciał też przed wywołaniem spraw po- 
mówić s Berysewiczem, prawnikiem sokołow- 
skim. 

Marszałek, na dowód swych wielkich łask, 
w murse tli- 
canym, więc nie potrzebował przechodzić przes 


żydowski cmentars; zostawił też w ruderze ko- | 


nia i wydostał się na ulicę. 

W chwili, gdy furta zamykała się sa nim, 
stanęła zrzed nią bryczka, wypleciona łezą, sa- 
przężona w parę chndych koni. h i 

Spojrsał i kilka kroków postąpił, podając 
rękę do wysiadania kobiecie, ubranej w wytarty 


i paltocik, przemokłej i zsiębłej. 


podatki, nie- ` 


Uśmiechnęła się do niego życzliwie. 

— Pau wychodzi od mego wuja. 
stało — rzekła. 

— Ot, ciekawy go byłem, więc się wkra- 
dłem fortelem. Pani sapewna za interesami. Może 
w osom wyręczyć lub asłażyć. 

— Dzięknję pana, ja tylka do waja mam 


Co się 


| interes i wracam corychlej. Jeszcze kartofle nie- 


wybrane! A u was w Sokołowie oo słychać © 
Gorzelnia prędko ruszy ? 

— Za parę tygodni. Zresztą n nas, jak 
wszędzie, pospolita bieda i kłopoty ? Mam prośbę 
do pani i, jeśli wolno, wstąpię do Horodyszcza 


w powrocie. 


— I owszom. Pan Baha nawet był w stra- 
chu, czy pan na niego nie gniewny, że tak 
dawno nie był. Ja też się dziwiłam, że ani Se- 
wera ani pana nie widać. Chciałabym wam 
sprzedać kartofle. 

— Dobrze, bo potrssbnjamy dokupić. 


an się Da takich rachunkach nie 


Podała mu na pożegnanie rękę, i odszedł, 
raz jeszcze sa nią się oglądając. Była dla niege 
ideałem kobiety dobrej, poważnej i myślącej. 

' A wiedział, jak ciężki żywot miała i miał dla 

' jej pracy niewdzięcznej, a spełnianej tak spe: 

| kojnie i ofiarnie, bezmierno, serdeczne współ- 
czncie. 

| Podezas ich rosmowy parobek-weżnica wy- 
ładował z bryczki jakieś tobeły i dzwonił s 

' całych sił do farty. 

| Spodziewał się ukazania Narcysa i aż od- 

| skoczył, gdy ujrzał przed sobą strasznego mar- 

| szałka s kijem w ręce. 
— A ty, ośle, jak miesz dzwonek mi ury- 
wać! — zaskrzeczał wściekły stary. 
Chłop się usunął za swoją panią. 
— Atoty! No, chodź-że, ohodź — łago- 
dniej, na jej widok, ozwał się garbus. 

| Kobieta weszła, sa sią parobek wniósł 

tobeły, na ganku je złożył, i na skinienie sta- 

rego co rychlaj na bryczkę się schronił. 

| Marszałek fartę zamknął i wprowsdził ko- 
bietę do swej jaskini. 

Pochyliła się do jego ręki, ale sie usunął 


i, wspiąwszy się na palce, w  peliczek ją po- 
całował. : 
— No, ne, jakże się mass? Przesiębłak, 


Siądź przy keminie. Cóż, zdroważ ? 
— Dsiękaję wajowi. Nie mam osasu Ani 
możności na chorobę. Dzięki Begu za zdrowie, 


be inaezej tobym nie wydełała, Przywiosłam 
wnujewi procent. 
— Nie maia! Zkąd-że! Moirowi Wolen: 


blumowi! Dobrze, dobrze! Był n mnie wosoraj, 

pytał o kapitał! Nie mogłabyś go spłacić ? 
— Oj nie, waju! — odparła głosem zgnę- 
bionym. — Doprawdy nie mogę! Tak ciężko! 
k Biedsiała u komina, dobyłą = kisssoni sta- 


ry pugilares, chciała dobyć pieniądza, ale na 
tę wzmiankę o kapitale ręce jej opadły i prze- 
rażone oczy, jakby na widok xmory, wlepiła 
w aturego. Te oczy jej bardzo piękne były 
i twara miała młodą i ładną, ale patrsąe na 
nią, nie myślało się ami o młodości, ani o pię- 
kności, taki te rysy miały wyraz powagi 
i skupienia, takie te oosy były myślące i 
smutne. 

— Amo, jak nie możesz, 
ułagodzę, może zechce więcej 
loogstę — rzekł stary, patrząc na pugilares. 


to go jeszcze 


cę, nie mogę więcej. 

— Bajesz! Kto nie może spłacić kapitału, 
musi płacić procent, jakiego zażądają. 
myślisz, że taki Meir pyta! możesz czy nie? 
Wy, kobiety, macie wyobrażenie i frazesy z po- 
ezji i romansów. No, dawaj pieniądze | 

Kobieta opanowała się. On miał słuszność. 
Ofiara nie targuje się s oprawcą. 

Podała mu pieniądze; zobaczył, 
jeszcse w pugilaresie kilka rubli. 

Przerachował i schował zwitek do kieszeni. 

— Jeszcze mi daj dwa ruble na zmianę 
weksla. 

— Możeby ten sam został — poprosiła. 

— Jak nie snasz prawa, to nie bredź, 
Kiedy ci mówię, to trzeba A to ntrapiona 
dziewczyna | Czy ty myślisz, że ja co z tego 
korzystam, że cię od ruiny ratuję? Jeśli 
mnie masz uczyć i targować się, to umy- 
wam ręce. 

— Ależ nie, waja, przepraszam. Jeśli trae- 
ba, to proszę. Sskoda mi tych dwóch rubli, 
bo chciałam w miasteczku załatwić parę spra- 
, wqnków. 

i — Jak nia uędniesz miąła, te nie strąciaa. 


że zostało 


—- 


proeentn za pre- | 


Cóż to, | 


Roseśmiała się. wn" 

— O, jat co ja stracę na siebie 
budżeta Herodyszcza nie obciąży. 

— No, no, tooi się chwali. Wydawać grosz 
na to, co się uje, albo co się znosi, to grzech. 
Tacy nigdy de pieniędzy nie przyjdą. Pamię- 
tajże o następnym terminie, 17. grudnia 

— Pamiętam, trzysta rubli — odparła sa- 


to chyba 


myślona. 


— A nie chybisa? Bo ten Abram Fisz, te 


! awanturnik i grabjanin. 
— I tego nie mogę, wujn. Dwanaście pła- ` 


— Zapłacę, wajua, byle mi kapitału nie wy- 


powiadano, be deprawdy nie mogę sobie teraz 


dać rady. 
— Ano, moja droga, toga się zawsze spo- 


| dziewaj. Powinnaś wynaleść śródła dochodu. 


— Zkądże, waju. Horodyszcze ledwie wy- 
starcza na procenty. Żyjemy jak nędsarze, nie 
bywamy nigdzie, nie trzymamy ni służby o0so- 
bistej, ni koni cagowych. Robię, ile mogę. 

— Aha, szkoda lasu. 

— Byłaby sskada, gdyby się te pieniądze 
straciło na sbytki. Ale na kurację mamy i sa 
kilka lat jej życia nie żal pieniędzy. 

— byłaby, ile jej było przespaczono. To 
wszystko romanse i brednie. Ona się zapraco- 
wała, zastępując safandałę męża, i tak musiało 
się skończyć tam, gdzie głową domu jest ko: 
bieta. 

— Dlaczegoż wuj nam urąga? Matka moja 
nie chybiła nigdy słewn, ani obowiąskom, i ja 
wujowi nigdy zawoda nie uczyniłam. 


(Ciąg dałscy nastąpi) 
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— aaa Lai m MA; TY O 
że wszystkie dotychczasowe zeznania Litzowa 
były nieprawdziwe, ponieważ właściwym inicja- 
torem wszystkiego był komisarz kryminalny 
Tau:ch. On to nakłonił Litzowa do sfałszewania 
kwitu, on to nakłonił go do pisania anonimo- 
wych listów do Bronsarta i do Kóllera  Inkry- 
minowany artykuł w Welt am Montag był tylko 
spisany przes Litzowa, ale był prawie dykto- 
wany przez Tauscha, przyczem Tausch miał 
powiedzieć : „No! cieszę się, że nakoniec złapa- 
lśmy Marschalla*. Tausch oświadcsył, że działa 
z polecenia niemieckiego ambasadora w Wiedniu 
hrabiego Ealenburga, któremu też doniósł o arty- 
kule Liitzowa. Hr. Euienburg bawił wówczas na 
zamku Liebenberg w Turyngji i nadesłał Tau 
schowi odpowiedż wyrażającą zadowsłenie wraz 
z dodatkiem, iż niebawem będzie w Bsrlinie 
1 zobaczy się osobiście z Tauschem 

Powyższe oświadczenie sprawia olbrzymią 
sensację w andytorjam. Komisarza Tauscha na- 
tychmiast zawezwano. Tausch naturalnie oświad 
cza, że wszystko jest kłamstwem. Lii'sow jednak 
twierdzi, że wszystkiego dowodzą dokumenty. 
Wszyscy z naprężeniem oczekują odczytania 
owych dokamentów, a mianowicie o iłe rzucą 
one światło na tajsmaniczy stosunek ambasadora 
Ealenburga z Tauschem. 

He. Ealenbarg już — jak doniosły telegra- 
my — wyparł się wszelkiej łączności x Tauschem 
i sam odbrowolnie zgłosił sią do sądu, aby być 
1a tej rozprawie jako Świadek przesłuchany. 

Prezydent policji Windheim nie udzielił Tan- 
sehowi zeswolenia na wymienienia tej osoby, 
która mu udzieliła informacji, ia artykuł w Köln 
Zig. pisał Huhn. Wywołało to wielkie wrażenie, 
W ogóle proces ten budzi wszędsie wielkie za 
jęcie, a niektórsy posłowie mają zamiar poru- 
szyć w parlamencie sprawę istnienia policji poli- 
tycznej, szpieguiącej wszędzie wszystkich i wszy- 
stkc; usarpuiącej sobie nawet prawo sa pomocą 
rozmaitych sztaczek do obalaniu ministrów, oska- 
rżania mążów stanu i sieiącej niezgodę pomię- 
dzy poszczególnymi działam: administracji pań- 
stwowej. Dzienniki niemieckie dziwią się wielce, 
že karolerz rzesay mógł pozwolić na istnienie 
tsgo oddziału policji. 

Dodać trzeba, iż policja polityczna wiolkie- 
go znaczania nabrała na czasów Bismarku, któ- 
ry nią posługiwał się wszędzie Po upadku jego 


pcy Bumarka nie uważcii za godne ze swojem 
stacowiskiem posługiwanie się szpiegami poli- 
cyjnymi, rozpoczęli akcję na własną rękę i po- 
Gręh na wszystkie strony omotywać wszystkich 
wswe sieci. T.nsch Czynił to ink niesręcznie, iż 
sam się w nie ałapał i zapewne po tej rozpra 
wie, w której występujs w roli świadka, stanie 
wkrótea przed sądem jako oskarżony. 


Z prowincji. 

Przemyśl, 6. grudnia. (Ruch wyborczy). Z 
powodu uzupełniających wyborów do rady miej- 
skiej wre w Przemyślu, jak w garnku. Pisałem 
jaż, że obok komitetu obywatelskiego, złożonego 
z inteligencji miejscewaj, zajął się akcją wy- 
borcsą także drugi komitet, utwerzony z mie- 
ssczan i przedmieszezan, pominiętych przy wy- 
borze komitetu obywatelskiego  Armją tego ko- 
mitetu, sostejącego pod wodzą przedsiębiorcy 
pogrzebów, p. Stupniokiego, stanowią przeważnie 
socjaliści, którsy pod hasłem, wywieszonem przez 
p Stopuickiego „wszystko dla dobra miasta“ 
pieką swoją pieczeń i tak p. Stupnickiego, jak 
i pocaciwysh przedmieszczan biorą na kawał... 
P. Stupnicki ug. nia się — w najlepszej może 
nawet myśli — za wyborcami, zwołuje co drugi 
dsień zgrormadsenia, męczy mię i poci, a p Źoł. 
nierz propaguje na tych sgromadzeniach zasady 
socjalistyczne i rauca klątwę na radę gminną 
sa to, że dała 1.000 ał. ra VWawell Maoczony 
doświadoznniem, a upokorzony blamażem s dnia 
dzisiejszego, niechże p. Stapnicki zapamięta se- 
bie, że do życia publicznego nie wystarcza do- 
bre serce, ale że potrzebuą jest i dobra 
głowa... > 

Mówiąc o blamażu, mam na myśli zgroma- 
dzenie wyborców III koła, zwołane daiń prsez 
p. Stapnickiego do sali ratuszewej, które to 
zgromadzenie posostanie na dłago w pamięci o- 
bywateli miasta. Oto jego przebieg: 

O godzime % po południa zapełnia się sula 
ratuszowa po brzegi; na zgromadzeniu widnieją 
same nieznane, prsedmiejskie twarze w liczbie 
kilkuset — z saocniejszych mieszcsan nie ma 
nikogo. Wśród „kopociarzy* świeci kilka jarmu- 
łek żydowskich, w kącika pod piecem ukrywa 
się wstydliwie kiłka kobiet. Zgromadzeniu prze- 
wodniczą naprsemian p. Wacław Reger, reduktor 
Kurjera prsem, i p. Mund, pisara poxątny, — 
sekretarsnje im p. Zołniers, szynkarz i prowodyr 
socjalistów tntejszyob. 

Zgromndzenie zagaja prezsa 
StupniekfT długiem, słowami „panie dobr.“ 
szpikowanom, przeiaówieniem Murarz Broni- | 
kowski zarzuca p. Stupnickiemu, że komitet 
postąpił niesprawiedliwie, uchylające kandydaturę 
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komitetu p. 


p. niersa. „My się nie damy wam przykryć 
"(GLI 
CZARNY DJAMENT. | 
Napisał 
JEAN AICARD. 
POWIEŚĆ. 
Prseklad s. francuskiego. 
(Ciąg dalszy). 
Guju, Guyu, mój ubóstwiony (łiyu, jesteś 
niedobrym| Wątpisz o mejem sercu, o mojej 
miłości, o miłości Nory, ty wątpisz o tem! 


Jakąż dziką wyobreścię ma tes mój Gay! 
Wątpi ciągle i jesscza nie choe uwierzyć, iš 
jego maleńka jest mu tak oddaną, jak nia mo: 
èna być więcej A mój Gay sądzi, że podcbna 
miłość ginie 1 kończy się dla niczego. Aie mój 
Guy może u:zynić wszystko, co moze być 
ułogo, będę go sawsza kochała jednakowa w 
imię wspólnej naszej przeszłości, w imię tych 
p'eszczot, któremi mnie obsypywsł Mój Guy ' 
moż» wierzyć, iš zapomina się O wary:tkiem, : 
jak ptak, który odlatuje... ale nawet ptaki wra: | 
cają co rozu do swych gaiazd.. A więc wi- | 
dsiez ? Co do mnie, to wiem dobrze, ih w swoj : 
tłodofci mie kochałeś prawdsiwie, że suchowa- 
lsb całą czystość uczucia ; a teras mój Quy 
jest gniewny, gwałtowny. Nie mam ;eszuze lat 
dwudziestu, a jeż tsk wiele cierpiałam... Gdy 
miałam lat dwanskcie, chciałam umrzeć, utopić 
nę w mors.. © mówiłam ci już dłaczego, 
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czapkami, choćby wasze czapki były tak wiel- 
kie, jak karawaniarskie kapelusze p. Stupni- 
ckiego*. 

P. Stupnicki: Proszę © głos w kwostji 


formalnej. (Głos: Tu nie ma fornatów! Drugi 
głos: Są, są!) 
P. Stapnicki: Panie Bronikowski nie 


tykaj pan moich xarawanów, skoro ja pańskiej 
kielmi nie tykam ! 

P. Adamowski (rzeżnik): 
już raz pokazać kandydatów | 

(Głosy: Tak jest, kandydatów, 
tów — na stół z nimi!) 

Przewodniczący p. Reger: Komitet 
przedstawia panom maseścia kandydatów na ra- 
dnych, a tymi są: p. dr. Aleksander Dworski, 
długoletni, zasłużony burmitrz miasta (Oklaski), 
drugim jest p Podłuski... 

Głosy: Gdzie jest? heraus | 

P. Horodyski: Zoons. (Głos: My nie 
snamy żony, bsrans, na stół!) P. Horodyski koń 
©ząc: Żona mu zachorowała, wskutek tego przed 
„sacnymi obywatelami“ stanąć nie mógł. 

Przew. Truecim jest ob. Kadyk (W sali 
zrywa się piekielny hałas Słychać wołania : 
chcemy! nie choemy! Ogłussający wrzask trwa 
praesało 5 minut). 

Nieznajomy obywatel: Kadyka nie 
chcemy, a na jego miejsce weżmy Żołnierza. 
(Głos: Vivat! Pracciągłe oklaski, gwizdanie, ha- 
łus łomot. Jeden «x obywateli dobywa flasskę 
wódki s kieszeni i raczy mą najbliżsrych. Zdro 
wie pań! kreyczy — «wracając się w stronę 
pieca), 

Przew. Proszę o spokój! (Głos: Zdrowie 
p. przewodniczącego! Niech żyje nam! Słychać 
śpiew) 

Wszyscy: Chcemy Żołnierza, chcemy ! 

F. Horodyski (zirytowany): Proszę pa 
nów... (Głos: już flaszka próżna|).. proszę pa 
nów, komitet któregoście obdarzyli swojem sau 
faniem, a teraz nie akceptujecie jego postano 
wień, rezygnuje... - 

Wazyscy: Brawo! (oklaski) 

Prezydjum skonsternowsne. Przewodniczący 
usiłuje przemówić, ale zgromadzeni, krzycząc 
w niebogłosy, nie dopuszozają go do głosu. Po 
długiam wyczekiwaniu uspokoiło się wreszcie i 
przawoduiosący podaje nazwisko p. Stupnickiego 
iako czwartego kandydata, (Hałas, krzyk — 
brawa i sykania). 

Przy wymienieniu piątego kandydata, któ 
rym był p. Szymon Bernstein, podniósł się tak 
okropny krzyk, iż raczej do ryku zwierząt, ani- 
żeli do głosu ludzkiego był podobny. Napróżno 
usiłował przewodniczący — ochrypłym głosem 
— przywrócić spokój, napróźso załamywał ręce 
p. Żołaiera wołając płuczliwie „panowie nie 
róbmy szkandała, bo jutro pluć na nas będą" 
— spokój jaż nie powrócił, Przewodniczący 
próbował jeszcze zawieszeniem posiedzenia na 
krótki osas — przywrócić spokój, ale gdy i to 
mie pomogło i gdy w dodatku wsięli się jeszcze 
dwaj  poróżnieni obywata za łby, — machnął 
ręką i zgromadzenie przed wyczerpaniem po 
rsądkn dziennego rozwiąsał. 

*Rozwiąsanie zgromadzenia przyjęto również 
oklaskami (l), a' serdecznej uciesze a powodu 
rozwiązania, dał wyraz rozbawiony obywatel 
stojący pod piecem, który na wiadomość © roz 
wiązaniu, perwa? natychmiast jedną a obecnych 
dam i wywinął s nią parę siarczystych ho 
łupeów... 

Tak traktują sprawy publicane „obywa- 
tele", powołani praez p Stupnickiego do życia 
publicznego. I jakże wobec tego wygląda — 
uchwalony przez tych obywateli — pestulat, do 
tyczący zniesienia kół wyboresych? Razem 
z takim postulatem należało ehyba uchwalić, 
aby ratusz przenieść na „Mordownię*... *) 


Proszę nam 


kandyda- 


*, Zacłkowy szynk przedmiejski. 
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Darjusz iwewski 

Wtorek 8 grudnia. 

W sali Kasyna miejskiego raut uządz ny przez 
p. Marchwicką na dochód stow. „Pracy kobiet,“ Po- 
czątuk o godzinie 8 wieczorem. 

O godz. 4. popcł. w sałi gimnastycznej szkoły 
im. Mickiewicza wieczorek Mickiewiczowski staraniem 
młodzieży miejskiej szkoły przemysłowej. 

O godr. 8. wierzorom wierzorek w otowarzy- 
szeniu kupców 1 młodzieży handlowej ku uczezeniu 
224 rocznicy załużenia stowarzyszenia. 

Teatr hr. Szurbtre : popołudniu „Otello“, :ragedja 
W. Sivkspira; mieczerem „SŚprzedana nacieczena”, 
opera komiczna Fr. Smetany. 


kaieniarz 
Fraehód słonca 0 
o Gużzime 4. 

Katendarz rybacki. wins łowić : bolenie, jazie- 
węgorze, czecezngi, kienki, szcaupčki, Mpiecie, gło- 
wacioe, Śmioki, wytuzuby, czopy, sandacze, brzany, 
3erte, leaacze. Od 15. bm. petrąpi. 


Wtorek 18.): Niepok. Pocz. N.M P 
reamuio 7. minnt 44, zachód 


ı wszak prawda? Widsiatam ojca, śoiskającego 


zazdrosną, jakby w mojem 
sarou abadziła nię sazdrość matki. Cisrpiałam 
tak samo jak zdradzona ona. Cierpiałam 
Gaya i przeżyłam więcoi, niš starsza kobisty. 
Ty mój drogi, jestań pocsątkiem jerieni z pro- 
Breniami wiożny, is jestam wiosnę, owiana me- 
lanchshjnym i amatnym czarem jesieni. I oto 
dla tego tak się silaa kochamy, ponieważ się 
uzapałnismy. 

Widzisz, mój Qayu, że zależy mnie kechać 
bardzo, oddałam cı moje serca, mój drogi, na 
Aa wBte. - 

Na zawsze! W tych słowach zawiera wię 
wszystko. NSauskam cię z całego serca 

Twoja mała Nora, 
która cię kocha, jak mewa koche 
morze 1 niebo. 

P. S A potem kocham Gusa mojego nade- 
wizystko, jestam dla meg» Quya tam, czem 
jest ptaszek zamknięty dla swej klatki, caem 
łódź ula morsa, czon kmiatsk w ogrodzie dla 
ziutzi, czem muszka dla ptaka, czam chmara 
dla niebs, czem piez dla swego pana. cem my- 
szka B.hwytana dla Kota, który ją zjada. 

Jestem ptaszkiom dla mego Goya, łódką, 
kwiatkiem, tmusską, pieskietu, rcyszką, dziew 


Marte. Stałam się 


, czynką mego Guya, na suwize, na zawsze, na 


zawsze |* 


LNY. 
Urywek a dz enntka Guya, 


Przeczytawszy to pobiegłem do niej, 
mając list w ręka. 
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Mianowania. Wydział krajowy mianował dra 
Zygmunta Wachtla, sekundarjuszam w szpitalu św. 
Łazarza w Krakowie. 

miadomości djec-zjalńe. Gr. kat. djecezja sta- 
nisławowska : kanonicz ą instriucję otrzymali księża: 
Włodz. Kisielewski na Hryniówce, a Zenobjnsz Sie- 
mienowicz na Hostów w dek nacie tłemackin. — 
Q. kat. kKatechstą szkół ludowych w Śniat, nia mia- 
nRowany ks. Kugenjusz Kruszyński. 

Wieczorek Mickiswiczowski odby? się onegdaj 
w niedzielą w zakładzie wychowawczo naukowym 
pani Niedziałkowskiej. Po słowie wtępnem, uwy- 
datniającem dobrze ważniejsźe momenta z Życia i 
działalności poety, a wypowiedzianem  paprawnie 
choć trwożliwie prze” jedną z uczenie — nastąpiły 
udatne produkcje muzyczao-dekiamucyjne innych n 
czenie. przeplatane ładnie pojętą i oddaną deklamacją. 
Całość programu robiła w ogóle bardzo miła wra: 
żenie na obecnych, świadcząg chlubn'e o zwrócenin 
młodocianych umysłów przez kierowniczkę zakła- 
du na tory szlachetnych aspiracyj i szczytnych, 
a wszystkim nam drogich ideałów. Szczerość, zro- 
zumienie znaczenia całego obshodu i pelas wdzięku 
prestota — jaką nacechowane były wszystkie objawy 
pietyzmu, ze strony starszej i młodszej dziatwy dla 
nieśmiertelnego wieszcza nuszego, nadawały całej tej 
uroczystości pensjonurskiej peduiosły charakter, opro- 
mieniony blaskami dobrze spędzonej młodeści. Ręka, 
co nią kieruje nie ogranicza się tu widocznie jedy- 
nia do kształcenia umysłu, ale co bardzo ważne, 
umie wycisnąć znamienne piętno na seron i uczu- 
ciach, a zatem zarówno na intelektualoej jsk i mo- 
ralnej stronie Swoich wychowanek. 

Ruch na lokalnych kolejach kołomyjskich został 
na nowo podjęty. 

Wiec akauemicki. W sprawie budowy „Domu 
akademickiego“ odbędzie się w sobotę, dnia 12. gru: 
dnia rb. o godzinie 6 wieczorem w sali III, uni 
wersytetn wiec ogólno akademicki. 


$,„rostowanie w kwostji artystycznej. Otrzy: 
mujemy od naszego sprawozdawcy muzycznego pismo 
następujące : 

Pani Turzańska, 6 której śpiewie w koncercie 
rygoryzantów pisałem niedawno, wystesowała do re- 
dakcji Dziennika Polskiego list prostujący jeden ze 
szczegółów mojej recenzji. Szauownej koncertantce 
chodzi mianowicie o słowa moje: „chyba nie miała 
sposobności zejść się nigdy s nauczycielem śpiewu 
slbo muzykiem jókim, jeżeli się ładzi, że śpiewa 
średnio dobrze“. Otóż w odpowiedzi na nie, pisze 
p. Turzeńska: „Szereg lat poświęciłam moralnym 
studjom muzycznym i to pod kierunkiem kompetent- 
nych profesorów, a mianowicie przez pięć lat 
uczęszczałata do koncesjonowanej szkoły muzycznej 
w Odesie, gdzie nauczycielami moimi byli europej- 
skiej sławy muzycy pp. von Ressel i Lagler i gdzie 
w dalszym ciąu, po ukończeniu powierzono mi kje- 
rownictwo muzyczne. Co do śpiewu, brałam lekcje 
u słynnych koiapozytorek i artystek teatru „la Scala“ 
w Medj lanie pp. Menszykowej i Gorozakowej, następnie 
u dyrektora szkoły śpiewu maestro Fiorini, ostata- 
czna zaś wydoskonalenie Bię w śpiewie Zawdzię 
czam znanemu na dwóch półkulach świata tenorowi 
p. Aramburo". 

Mają? dla prawdy szacunek niemniejszy jak pani 
Tuarzańska powtarzam najważniejszy ustęp z liata, 
przyczem jednak otwarcie przyznać się muszę, ż9 słu- 
chając jej śpiewa na koncercie rygorozaotów, nigdy 
nie przypuszczałem, że mogła mieó tak wielu nsu- 
czycieli.. Szkoda tedy tyłu lat 1 takiego moaołu, 
jeżeli one innego rezaltatu nie przyniosły ! 

St. Niewiadomski, 

Zamachy samobójcza  Onegdaj przed  połu- 
duiem strzelił do siebie z rewolweru 20 letoi Eu 
geojusz H, i zranił się w l:wą stronę piersi. Nie 
mają: «dwagi ponownie d:ć ognia, porzucił H. za 
miar samobó,czy i udał się na stację ratuakową, 
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gizie wyęto mu kulę i założono opatrunek. Powo 
dom zamachu było krytyczne położenie mate 
rjalne. 


Wieczorem tego dnia postrzelił się w zamiarze 
samobójczym 21 letui Roman B. Kala ugrzęzła w 
mięśniach poniżej lewej pachy, a Życiu niedoszłego 
samobójcy nie grozi nmiebezpieczeństwo. Przycryna 
rozpaczliwsgo kroku nie j:3t wiadomą 

Temperatura. Barometr opada, 

Wezoraj była najwyższa tetsperatura -|- 144'C,, 
na niższa — 45'0. 

Opad deszczu 1'0 ram. 

Z uniwersytetu. P. Staniaław Polański, rodem 
4 Mościsk, otrzymał na Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora wszech nauk lukzrskich. 

List otwarty do Ormjan na Bukowiale. Ka. 
arcyb. Issakowicz wydał w języku niemieckim lisz 
do wszystkich w Suszawie i na Bukowinie zamię- 


gzkałych Ormjan ochizmutyków Z wezw niem, aby 
przyjęli unję i psłątzyli się z kościołem rz. kat. 
Sejmik relicyjny. Dnia 28. listopada br. p. 


Kimu:d Klemensiewicz, poset do sejmn z pow. 
grybowskiego, skłudał w Grybowie sprawę ze swych 
czynuości poselssich. Po wysłuchania przemó sienia 
posła, Oraz po wysłuchaniu mowy obecnego na sej- 
miku p. Bojkt ushwalili zebrani wezwać p. Klemen- 
siewicza, nby się starat o połączenie w eajmi: stroui- 
nictwa ludowego ge stronni:twem chłupakiem i udzielili 
posłowi wotua zaufania. 

Samobójstwo W piątek ran» w Simaisławo wia 
vbwiesił się w pom'eszsama swew przy ulicy Zosiva 
Wola były podofiter rachunkowy 20. putku ebiczy 


liet Nczel 

I zzoząłera go cayta głośiu, ona judask 
zawołała : 

— Nie, nie, pe eivku po cicha i nie przy 
mnie, nia przy mric 

Seiałem się i nis chciałera usłachaś. Wyr 
wała mi list z reki. Zdawało się, ża go radrzo. 
asosy, alo oddała mi go tylko w ckrapu7 
sposób pomięty. 

— Dlaczego meia nzjdrośsaa, nigdy xis 
chaiałoś zai powiedzies tago, eo mi przyciósł 
ten papier? 

— Nie wiem! Nie chce! — zawołała tonsra 
grymeśnego, roskapryzaozego, źle wychowanego 
dziecka, 00 maie tak auwszu zashwycaio i z czem 
jej zawsze tak było do twarzy. 

Nagio rzekłem do niej: 

— Moja droga, przaczyt«j; mi to! 

— Mie, oh, pie! 

— Jskto? Ciągia mi będziesz odmawiała 
Noro? Ab! Jak to łatwo, zdeje sią, podawać 
usta do poczłuazn — ale poświąc'ć trochę du- 
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— Jakiż to piękny, piękny ten twój dłogi w.edsieć, jakis: piszeta stylam. A więc... prosaę, 
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Kraj. Jakób Wagner, 37 lat liezący, 
dwejga dzieci, religji ewangelickiej, 
blestie na Bukowinie. Wagner przed kilku dniami 
utracił posadę w wojsku I to misło być powodem 
samopé stws. 

W kKzeszowie 
koła“ o gońzime 4 wieczorem  keucert wokaluo-ma- 
zyczny połączony z przedstawieniem amatorskiem i 
żywymua obrazami. Czysty dochód przezeaczony na 
zimowe nbrania dla biednych dejieci, 

W Tuchuwla w gmachu szkolaym odbędzie się 
w gobotę, dnis 12, bm. o godz. 7 wieczorem wie 
corek muzyczno daklamacyjny ku uczczeniu aiesmier 
telne) pamięci Adama Mickiewicza 1 66 rocznicy po- 
wstauja listopadowego. Czysiy dochód przeznaczony 
dla Tow  sukoły ludowej 1 czytstni ludowe w lu 
chowie. 

Dyfterja | szkarlatyna puauwia jeszosa ciągle 
nagminnie w Stanisławowie — i poehłaninią znnezną 
iicabę ofiar. 

Bursa im.enia Kraszewskiego w Stanisia- 
wowi8. Ze Stanisławowa donoszą nam: Zessłej yi? 
dzieli odbyło się tu walne zyromadzanie członków 
bursy imienia Kraszewskiego. Obradom przewodni- 
ożył prezes ksiądz infułat Kerechka. Zə sprawozdania 
dyrektora bnrey profesora Bryły. dowiedzieliśraj sę, 
że w ubiegłym roku szkolnym 1895/6 było w buraie 
umieszczonych 47 uczniów, z których do końca roku 
szkolnego pezostało 46. Z pozostałych uszęszczało 
do gimnazjam 82, do szkoły realnej 14 Z tych 
ctrzymało stopień celujący 15, stopień pierwszy 30, 
poprawkę 1. Według wyznania było 41 obrządku 
rzymsko katolickiego, 5 obrządku grecko-katolickiego. 

Według stanu rodziców było: 9 synów prywa- 
tnych oficjalistów, 5 synów nauczycieli ludowych, 
2 synów urzędnika kolejowego, 1 syn wachmistrza Żan- 
darmerji, 6 synów rzemieślników, 5 synów włościan, 
4 synów wyrobników, 5 synów służby kolejowej, 2 
synów urzędników manipulacyjnych i 8 sierót. 

Przychody bursy wynosiły 4392 zł. 19 ct., 
rozchody 4010 zł, 44 ct. Majątek burey 21.092 zł. 
80 ct., długi hipoteczne 1896 zł. 24 ct. Cały czy- 
sty majątek 19.196 zł. 56 ot. Członków protekto- 
rów liczy towarzystwo 20, honorowych 37, czyn- 
nych 184. 

Sympatyczna ta instytucja jest na dredze cią- 
głego rozwoju, o czem najlepiej Świadczy fakt, że w 
pierwszych latach swego istnienia utrzymywała 35 
ubogich uczał, dziś 50, z których wszyscy uczą się 
bardzo dobrze. Do rozwoju tego przyczynia się nie 
mało wzorowy zarząd zakłudu przez gospodarza pro- 
fosora p. Batyckiego i jego żonę, to też walna zgro- 
madzenie wyraziło im zato serdeczne podziękowanie. 
Następnie przyjęto do wiadomości sprawozdanie kaso- 
we, przedłożoae przez p. profesora Misiołka. 

W dalszym ciągu na wniosek kalędza Kiselta 
uchwalono przekazać wybrać się mającemu wydzia 
łowi sprawą urządzania w bursie wieczorków naro- 
dowych muzyczno deklamacyjnych, przedstawień tea- 
tralnych it. p., co niewątpliwie wpłynęłoby na uszla- 
chetnienie wychowuńców bursy. 

W końcu wybrano nowy zarząd, który przed- 
stawia sią jak następue: Prezes ksiądz infałut 
Kerschka, zastępca prezesa p. Fustenburg Wydzia- 
łowi pp.: Bryła, Chlebowski, ksiądz Dąbrowski, 
ksiądz Eiselt, Ebenborger, Karol Fiedler, Gosławski 
Griioberg, Władysław Kudelski, Leopold Majewski, 
Misiołek, dr. Ostafiński, L. Seidler, ksiądz Skarbko- 
waki, Trochsnowski. Zastępcy pp: Czyżewski, dr. 
Jurkiewicz, Lachowicz, Teodor Rubczak, Szarga. 

Ucisk języka polskłego. Prezes sądłu nadzie- 
minńnkiego w Kwidzyniu wydał następujące rozpo- 
rządzenie: Marienwerłur 17. Ilstopade 1896. W o- 
kręgu tutejszego wyższego sątu ziemiań:kiego mnożą 
się wypadki, w których podczas rozpraw wiele osób, 
rozmyślnie zatajająn znajomość języka niemieckiego, 
bywa przesłuchiwanych po polsku. Owoż zwracam 
uwagę, iż w $$. 186 i 187 procedury sądowej języ: 
kiem urzęłowym w sądach je t język niemiecki i że 
tłamnetn należy wtedy tylko używać, jeżeli osoby 
mające być i rzesłuchane w sądzie abaolutsia po nie- 
miecka nie umieją. Sądy przeto mają obo siązek 
używają» ust.wy przepisanych środków eprzeciwiać 
się kużiewu nieuzasadnionema nieumiejętnością języ- 
ka niemieckiego żądaniu «by daną osobę przesłachi- 
wano po poleku. Podpisany Hussenstein. 

Nowy to więc zamach nè język polski. 

Em graaci z 1831 roku we Francji. Rok 1896 
ciężko się dał we znaki weteranom naszym. W ciągu 
bieżącego roku umarli na emigracji następni wvterani 
z 1881 roku: Sosnowski Wizcenty w Londynie; Jan 
Robr, «fecer w Paryżu; Mikołaj Antoszek, podoficer, 
pod Paryżem; Jakób Drohobycki i Autoni Kosiński 
na prowincji we Francji; Szymoa Borysiewicz, ka 
pitau, w Paryżu; doktor C.ajewsFi w Orleanie, Na 
sz:zególuą wzmiankę zasługuje á. p. Franciszeć Prze- 
tocki, były oficer 8 pułku strzelców pieszych, który 
przeniósł się do wieczności w Bordeaux duia BL 
poźdciernika, przeżywszy lat 90 Zmarły, po skoń- 
czeniu nauk w Azademji lwowsziej, gdzie usyskał 
patent naprzód na magistra flozofji, a nastepnie na 
magistra prawa, watąpił do służby wojskowej dala 
29 etycznia 1881 roku, jako kadet dosłużył się 
rangi podporncznika; brał udsiał w bitwach pod 
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Okuniewem, Wawrem, Gcochowera, Kałuszynem, Iga- 
| niami, S:edlcami, przy szturmie Warszawy, i ordo: 
biony zostuł krzyżem Virtuti, military. Po przybyciu ! 


ds Fronsii, 
w jednym z główeych domów handlowych tego mia: 


praeczylaj nu ton lint. 

—- Dleczego, Qayn? - odparła — Ta tylko 
dletsgn, aby wcią znowu duąvayć, gdyż cnytałek 
gu już ehqbs? 

-— Zwouuiam go lepiej, gdy go sama od- 
GBpiz5s, NOTO, 

Nio, nia! 
— Wiskwie. 


— Mis, prazwę cią uia. Hs, ais nhega. 
Biedysmdzia, l 

— Niech i tak będsie — rzgałcz, płudząć 
jaj pękne wiosy — nisch i tak będzie, kocha- 


ns dzieszoz nie chce wymej;ać Od ciebie zA 
viole., Ta obiotnica mi wystarcza... Kiedysmdsiej. 
Byism bardan waruszoay, Czułem, ja łzy 


| w vczach mi sią kręcą. Spostrzegła to i rzekła: 


my, odkryć chociaś rąbek duszy, cho:eć to, , 
6zego chce prawdziwy przyjaciel, cis! natarai- 
nie, to trochę za wiela | 
— A dlaczego nie chcesz tego, czago ja 
chcę? — zapytała. 
— Dlatego, że jestem mężcayzną, mężem, 
' staruszkiem, wreszcie wolą, która rządzi; wiem, 
| dokąd dążę, zajmuję się cokolwiek tobą, bo 
| choę, abyś była dobrą i asczęśliwą żoneczką, 


co się ukrywa w twej główce, 


| Muszę wiedzieć, 
a zresztą, chcę się do” 


jakie tam myśli krążą, 


— Natychmiast, jeże chce1a, Guyu. 
Gzytsłn powoli, głos m dźwięcznym, sle 
jakby ba:aśliwio, możnaby było cądzić, 1b eyla- 


Głos je) drśzł euwzre, gdy nadoszły ustępy 
o ptaszzzeb, o wiośnie i jesieni, o malsncholij- 
nym Gsarxa... 

— Dlaczego 
wach, Noro ? 

— Bv mi się te Śmiesznem wydaje, Guyu. 
To zresztą nieprawda, co mówią o ptakach... 
To głupie... Nakoniec, to mie dosyć szozare, 
chciałam napisać Gaya sa dobrze i nie udało 
mi się.. A potem, mój drogi, napisałam to wszy- 
stko, aby ci 
mówiąc, nie jestem wcale melancholijną. Mogę 
być ządowoloną, albo niezadoweloną, łagodną, 


wahałaek się przy tych sło- 


odbędzie się dziś w sali „So- i 


udał slg do Bordesux i znalazł zajęcie | 
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sta. Brał udział w pożyteczniejszych pracach emi- 
gracji, spełniał mianowicie przes wiele lat obowiąski 
poboroy stowarzyszenia „Czai i chlaba* w departa- 
mencie ironde.  Liezai przyjaciele . cdprowadzili 
zwłoki jego na miejsce wiecznego spoczynku : 
A garstka polskiej ziami, którą zabrał s sobą, 
Była droższą, niż wieńce dla trumny ozdobą. 

Zkąd powstała nazwa Sląsk? W ostataim 
Katolcku bytomskim czytamy: Jedui wywodzą tę 
nazwę od góry dzisiaj zwanej S'bótks, a dawniej 
górą Słenś. Inni znów od rzeczki Ślęzy (po niemiecku 
Loha), wpadającej pnd Wrocławiem do Odry. Inni 
twierdzą, że nazwa Śląsk pochodzi od śliwy, śliwioy 
czyli śliwki. Polski kronikarz Kromer pisze, że Šla- 
zacy tak się nazywają od słowa: złeść, bo zleśli 8 
gor w dalinę, a przeto zlezakami, a później Szląza- 
kami ich nazwano. Wincenty Pol znów twierdzi, że 
Sląsk  pochsdzi od słowa: spłazina, Ślezina, 60 
oznacza kra, wzdłuż gór się ciągnący i coras to 
więcej się zniżajązy  Najzuakomitsi uszeni polsey, 
czeser i niemierzy jednak mówią o pochedzeniu na- 
zwy Sląska tak: W najdawniejszych czasach, zanim 
jeszcz Słowianie na Śląsk przybyli, mieszkał tutaj 
naród, zwany Siłiagas (Silingowie). Gdy w czacie 
wielkiej wędrówki narodów strony te epaścili, zajęli 
loh miejsze Słowianie, lecz nazwa Silingów im pozo- 
stała i z ozasem BA Silenzy, Slenzany się zmieniłe, 
Śląsk po czesku nazywa się Ślesko, Salązak zaś 
Séz, Slezan, Slezak. Po polsku Sląsk i Sląsak, 
po staremu Sląsko. Aż do 15. wieku zawsze naży- 
wano Śląsk po łacinie: Zlezia, Slesia, Slesia. Po- 
tem powstała nazwa łacińska Silesia, a s tego jeszcze 
późuiej Niemcy Schlesien zrobili. Tak tedy mówmy i 
piszmy zawsze Sląsk i nazywajmy się Ślągakami, 
albo raczej Polakami śląskimi, 

Farma Modrzejewskiej. Czytamy w niemieckiem 
pismie Bagar: Tczecia część rożległych plantacyj 
owocowych w Kaliforaji jest w ręku kobiet. W rzę- 
dzie ich niepoślednie miejsce zajmuje była artystka 
dramatyczna pani Helena Modjeiska (sic). Posiada 
ona dnżą farmę u stóp Santiago Peak, gdzie oprócz 
owoców, hoduje bydło, trzodę i pszczoły. Ma ozta- 
rysta krów rasy’ Alderney, tyleż kós angorskich, 
sześćset ulów i t. d. 

Tajəmn cze samobójstwo. Sędzia śledczy środ- 
kowej dzielnicy Londynu, p. Troutbeck, zakończył 
w tych dniach śledztwo w sprawie tajemniczego sā- 
mobójetwa, które poruszyłe żywo londyńską kolonję 
amerykańską. Przed dwoma mniej więcej tygo- 
dniami przybył do Londynu p. Jerzy William Merritt 
z żonę z Nowego Jorkn 1 zamieszkali w hotelu 
pCżcil*; było to młode małżeństwo, odbywające od 
kilku miesięcy podróż po Europie. Przybywszy do 
Londynu, małżonkowie używali wszelkich rosrywek, 
uczęsozali do teatrów, zwiedzali galerje i muzea, 
robili zakupy; p Merritt znalazł w stolicy Anglji 
licznych przyjaciół, żona jego — dr. Oliver'a, który 
Ją poprzednio I czył w Nizzy. W sobotę wieczorem 
pp- Merritt pojechali z doktorem na herbatę do jego 
klubu, gdzie młoda kobieta zaczęła się uskarżać na 
gwałtowny newralgi zay ból zębów i poprosiła dr. 
Olivar'a © kokainę dla uómierzenia bolna. Doktor 
pojechał do siebie, kekainę przywiósł 1 vaaplikował. 
Wkróioo potem pp. Merrit powrócili do hotelu, aby 
się przebrać | udać się do teatru. Zamknąwssy się 
w swoim pokeju, pani Merritt wypiła całą butele 
czkę kokainy, którą sobie przywłaszozyła bez wiedzy 
doktora, poozem zadzwoniła na pokojówkę i powie: 
działa jej: „Wypiłam to, by się zabić. Byłam za 
bard<o nieczęśliwa* Więcej już nie zdołała powie- 
dzieć, a dwsj wezwani lekarze daremnie stesowali 
różne środki pomocy — umarła w pół godziny pó- 
źniej w strasznych cierpieniach. Śledztwo nie Wy- 
kazało nio, coby mogło wyjaśnić to samobójstwo; p. 
Merritt zapewnia, że pożycia jego z Żoną było bardzo 
szczęśliwe i że nigdy nie zdradzała się przed nim 
chęcią odebrania sobie £ycia. 

Rozpojona kury. Przed sądem w Obu (Angla) 
wyłoczona została niedawno sabawna sprawa. Oskarża- 
jąsym był hodowca kar Laggen, który pozywał są- 
siadują'ą z nim gorzelnię, iż „rozpaja* mu jego ko- 
guty. Biedak opowiadał, że od czasu, jak jeden 
a kogutów wskazał kurom drogę do stawu, do któ- 
rego spływały wywary gorzelni, kokosze nieść się 
nie chcą, tracą apstyt i chudną. W niedsielę cała 
skrzydlata drusyna hodsi, jak osowiała, bo gorzelnia 
jest bezczynną; sa to co poniedziałek raczy się po- 
dwójnie w stawie i całe stade piersata gdacze a ra- 
dości i satacza ię poprestu. Sędzia kasał podać 
przyprowadsenemu  kogutowi trochę wódki. Istotnie 
pił łaporywie, a następnie był dziwnie podniecony. 
Właśsieielowi gorzelni kasano staw ogredzić. 

Z aledziai. Najważniejszym wypadkiem woso- 
rajszego dnia było naturalnie przebudzenie się kilku- 
nastu tysięcy zaspanych główek, które dzięki hojzości 
św. Mikołaja znalazły pod poduszką wiele przyje- 
urnych niespodzianek, Mniej uroku posiadał św. Mi- 
kołaj w rozmaitych klubach i stowarzyszeniach gdyż 
njęty w vficjsluy „program“ stracić musiał tem sa- 
mem Da pierwoinym swoim familijnjm charakterze, 
ula i tu nie brakło uaiwnej serdecznej uciechy. Duże 
dzieci używały wczoraj w całej pełni sanay i ślisga- 
wki, wieczorem zaś na przedstawieniu „Csarodzieją 
z nad Nilu“ olbrzymi entnzjazm wywołał p. Lsle- 
wicz kuplstem o aktualnej obsonie kwestji podwyż- 
szenia płac urzędników, dla których kw. Mikołaj 
okuzał się niestety wyjątkowe mniej łaskawy m. 

M nisterstwu skarbu wysłało do Niamiec ośmiu 
wyźszych urzędników skerbowych, aby tam przapro- 


ya 


albo wściekłą, ale naprawdę, nie jestem melan* 
oholjną; bardzo mi sią podcba ten dopisek, 
który zaprawdę jest dzieciństwem | 

wymawiając to słowo „dzieciństwem“ prsy- 
brała powstną mainaę, oo mnie pohadziło do 
mimowolnego uśmiechu w głębi duszy, Na se- 


 wnątrz bałem się tego okazać, 


T 


— Ty, mój drogi, rezumiesz jeszcze niodo- 
kiadnia. co zawierają w sobie te wszystkie pię- 
kns fraaesy, Oto mój drogi, jest jakiś smutek, 
który mnie eddala od ciabig. Kochasz mnie tak 
smutne Dlaczego zawsze jestes tak smutnym, 
Guyu? Czyż nigdy nie będę cię mogła uczynić 
szczęńiiwym, nigdy ? 

Byłem zachwycony. Kaprys mój, być może 
nawet głupi, stał się dia mnie prawdziwą przy- 
jermanością 

Podziękowałem jej za to, iż po raz 


ierwszy 
odkryła przedemną tajniki swej duszy. M 


ówiłem 


Fabian” „a 1% seyis- , wielce wzruszony. 
izije... , ta piękna, miia uczenica miłuści!... ; 


ł 


się przypodobać, gdyż, prawdę , 


í] 


I — coud prawdziwy — w miarę tego jak 
mówiłem, oczy jej powoli spadały na dół; po- 
wieki — dotychczas nieruchome zaczęły 
drgać milnie, rumieniec pokrył jej policzki. — 
Było to oudne widowisko |... Po raz pierwszy, 
miałem wrażenie, iż widzę w niej dziewicą, dzie- 
wice zafcasowaną, szczęśliwą, niepewną, skromną, 
kochającą, zdumioną tem, iż nie jest jaś więcej 
zama. sobą. Podniosłem zasłonę i stałem sią pa- 
nem tajemuicy ukrytej w niej głęboko. 


(Csąg dalszy nastapi). 
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wadsili studja nad wykonywaniem przepisów nowej | snego gmachu obchodził wczoraj lwowski „Sokół, i szczęśliwy z dzwonem puszczą się w drogę. Duchy 


ustawy podatkowej, która, jak wiadomo, oparta jest 
Ba wzorach praski h. Ze, Dwowa wysłaho radoq 
skgrbowago „p. Atanasegó Zajączkowskiego, 
który ma zwiedzić i atadjować postępowanie pierwszej 
instaneji podatkowej w okręgach Raciborz i Rybnik, 
a drugiej instancji w rejencji w Opolu. 

Z armji. Cesarz mianowoł komendanta dywizji 
kawalerjij w Krakowie Ericha Eogla, komendautem 
miasta Wiednia ; Eomehdapta trzeciej brygady kawa- 
lerji jenerała Nostitz-Riengcką komendantem dywizji 
kawalerji w. Krakowie ; a komenqdsRta czwartej brygady 
kawalecji jenerał majora Kotz, vua Dobra koimendan- 
tem dywizji. kawalerji wò Lwowie. Jenera} Mertens, 
komendant dywizji kawalerji we Lwowie’ przecie 
siony w tym samym charakterze. do piątej dywizji 
piechoty. | - 

Św. Mikołaj w „Kole literackiem*. Woczeraj- 
ssy obchód św. Mikołaja wypadł? w „Kole“ bez pe- 
równania świetnie, niż w lataqh poprzednich, gdyż 
po raz pierwszy urządzono go przy pomocy wszyst- 
kich teatralnych efektów, które na młodziutkich bo- 
haterach wieczoru wywarły ogromne wrażenie. Prze- 
dewszystkiem więc ustawioną. W sali seenę i zasto- 
nięto ją kurtyną, co całemu aktowi madało cechę ta- 
jemniczyści 1 podczas, gdy w zeszłych latach sw. Mi- 
kołaj wychodził z przyległego pokeju, tym razem 
pojawił się na estradzie w otoczeniu aniołów, trzy- 
mających w rękn złociste trąby. Swietnie scharakte- 
rysowanym Św. Mikołajem był inżynier Piżl, który 
przemówił kilku słowy do zebranoj dziatwy, poczem 
kazał wyjść z ukrycia djabłu z rózgami, a kiedy po- 
kazało się, że na sali nie ma ani jednego obywatela, 
któryby zasłużył na różgę, zawołał: anioła z obfitym 
zapasem podarków. Po rozdzieluniu ich i przeminię: 
ciu pierwszej sensacji, jaką wywołał św. Mikołaj, na- 
stąpiły tańsze niezwykle oryginalne ze względu na 
małych tancerzy i taneerki, którzy z całą powagą i 
zapałem „udawali dorosłych“.  Wszystkiej dziatwy 
było blisko 70 główek, naturalnie asgetowały im 
nieocenione mamusie, które bawiły się również zoa- 
komicie widokiem swoich pląsa;ących pociech. Do 
tańca przygrywał na. fortepianie jakiś chłopczyk 
w mundnrku gimnazjalnym. Zabawa trwała trzy 
godziny. 

Św. Mikołaj w swej wędrówce po ziemskim 
padole, zagościł wosoraj i na Sitrzelnicę miejską, 
gdzie mu brać strzelecka godne urządziła przyjęcie. 
Milusińskich strzeleckich zebrał się wraz z rodzi- 
nami spory zastęp, którzy z nabożeństwem wysła- 
chali pięknego hymnu, zanim siwobrody starzec 
święty w osobie p. Krykiewicza pobłogosławił pię- 
koym wierszem  dziatwę. Po ustąpieniu świętego 
mąża i rozdaniu podarków, nastąpiła serja obrazów 
mglistych ku rozweseleńiu małych i starych dzieci, 
oraz wesoła pastomina „Cymbaluda" i produkoja do- 
morosłego „Blondins“. ńa' niewidzialnej linie. — 
Tombola saopatrzona w piękne fanty uzupełniła 
program zabawy, które pozostawiła w umysłach 
dziatwy miłe wspomnienia i tęsknotę — do pray- 
azłego ów. Mikołoja. f 

W sprawie edpoczynku niedzielnego była de- 
patacja, wybrana z łona zgromadzenia kupców żydo- 
wskich, odbytego w ubiegłą środę, u referenta tej 


aprawy radcy namiestnictwa Kleeberga. Ponieważ 
audjencja nie dała rezultatów- pożądanych, udali się 
wezoraj członkowie tej samej deputacji w liczbie 
ośmiu (między innymi poseł Goldman, kaznodzieja 


dr. Osro. i dr. Hołser):do namiestnika księcia San- 
gusaki, który cówiśdczył, Że sprawa zostania sała- 
twioną prawdopodobnie częściowo po myśli rady 
miejskiej, częściowo zsé po myśli żądań kapców žy- 
dowskieh, to jest iż sklepy będą: mogły fungować 
w niedzielę od godziny 8. do 11. rano i od godziny 
3. do 6. po południy. i 

Pamięć Mnchabsuszów uczeili syoniści lwowecy 
wieczorkiem muzyce 6 dyklamacyjnym, który sią od- 
był w sobotę w „Domu Narodnym.* Jest coś egzo 
tycznego w tym kulcie biblijnego bohatera zapomocą 
nowożytnych śródków |Instrumentaluych* i „wokal- 
nych*, w zestawieniu Machabeuszów z Beethuvenem 
i Sarrasatem, w połączeniu odległej epoki dziejowej 
z dzisiejszymi prądami i programami politycznymi. 
Wieczorki machabeuszowskie, urząizane we Lwowie 
od lat pięeiu, posiadają znaczenie czysto agitacyjne, 
program więc wezorajszego obchodu dostrojony był 
prawie wyłącznie do partyjnych celów .syońskich po” 
OSĄWsSZY od „mowy głównej” p. A. Standa i prse- 
mówienia dr. G. Zippera, a skończywszy na dekla- 
macji panny Langerman, która wygłosiła wiersz Ste- 
fana Witwickiego „Śmierć Machabeuszów.* Nie brakło 
także mówki hebrajskiej, a kulminacyjnym punstem 
wielojęsycznego wieczorn było odczytanie prologu, 
nadesłanego umyślnie na tę uroczystość z Paryża 
przez znanego syonistą Alfreda Nossiga, który wy- 
prorokowuje w nim żydom powrót do Palestyny. 
W sali panował entuzjastyczny nastrój, 

„0 lie możności w swobodnych strojach*. 
Niezwykle charakterystyczny epizud, ilustrujący rzą- 
dy satrapów roryjskich w Królestwie, komunikuje 
nam jeden s przyjaciół naszego pisma, przybyły 
świeżo z Wareaawy. Przed kilku » tygoduiami prze- 
jeżdżał przez Warszawę jakiś wielki książę z Peters- 
burga, a ponieważ gród Byreni, ochrzczony nie bez 
powodu małym Paryżem, posiada dla Mosksli dużo 
magnesu, kuzydek carski zatrzymał się więc w nim 
dla przepędzenia paru... dni. W aym czasie właśnie 
gramo w tęatrze małym na przemian dwie operetki 
„Daiemięć wesołych cór“ i „Owieczki*, Szerokiej na- 
turze wielkiego księsia przyszedł właśnis apetyt ua 
operetkę. Ponieważ jednak mały teatr nie posioda 
loży cesarskiej, a pem ędzy zwykłymi ` śmiertelnika- 
mi nie wypądzło pokazuć asg całonkowi carskiej ro- 
dziny, wielki kaążę kazał sobie sprowadzić do zam- 
ku cały opereżkowy personal i w sal: - koncertowej 
specjalnie dla siebie ivawojego najbliższego otoczenia 
= pdęgreć „Dziesięć cór wesołych" Trudniej natomiast 
Poszło £ „Owieczknmi', gdyż uperetki. ta wymega 
konieezaie cażiego aparatu acenicznego. który się nie 
da pomieś'ić w wielkiej sali koncertowej, Ponieważ 
jednak kviątątko za jakątądź cenę chciało być na 
„Ówieczkach”, usuina dyrekcja teatrów wurszaw- 
skich wyjątkowo odstąpiła na operetkę teatr wielki, 
gdzie od dawna grywa stale tylko opera i dramat, 
a prezag jenerał Andrejew napisał na bilecie wizy- 


~ towym zastypog swemu p. Vacqueret dyskretuą to- 
strukcię. streszcza:ącą Się w krótkich, ale wymo= ; 
nych słowach: „O we mogności w swobodnych 


strojach". Wszystkie chórzystki wystąpić musiały ¿w 
przejrzystych kostjnmach 

Wyp»dok na kolei. Na nowo otwartej linji ko 
lejowej Turnopol Kopyczyńce w pociągu. dążącym 
s Tarnopola do Trembowli we wtorek rano na wis- 
dukcie Krowinka wyskoczyła z szyn lokomotywa. 
Podróżni, wyszedłszy s wagonów, musieli nająć so- 
bie fury, «by dostać się d» miaets,a pociag przybył 
do Tremb;wli zamiast o godz. 6 m. 45, dopłero o 
godz. 9 ej. 

Dwunastą rocznicę wprowadzenia się do wła- 


Najwspanialszym podarunkiem dla dzieci jest piękne drzewko! 
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uroczystym wieczorkiem, w którym wzięli udział pp. 
Grabiński, Nadwodzki, prof. Signie i panną Olga F 
Po koncercie, poprzedzonym przemówieniem dra Dzię- 
dzielewicza, odbyła się wieczornica w górnej gali. 
List gończy ra ts. Stojałowskim wydał sąd 
obwodowy w Wadowicach, a to z powodu popełnionej 
przćz ks.’ S. obrazy religji. 
Z'ma. 
Białem jest tło zimowe 
` 1 białym zimy kwiat, 
Co, tkany z mgły lodowej, 
Na szybce okna siadł. 


W kożeszku pani zima, 
Nie dba o kwiaty jeż 

I n'e jej to, że nie ma 
Fyołzów, am róż. 


Mróz tylko w szronu chmurze 
Przedrzeźnia kwiatów los 
I zmienia buzie — w róże, 
A zaś w fjołek — nos. 
= R (5 4 = 
= Raut „pracy kobist*, zapowiedziany na dzień 
8. bm. w salach Kusyna miejskiego, obudził nieby- 
wałe znjąsie w najszerszych kołach towarzyskich na- 
szego miasta i zgromadzi bezwątpienia kwiat pabli- 
czności lwowskiej. Efektowne afisze rautowe są dzio- 
łem artysty-malarza p. Kaczor Batowskiego. kóry w 
ten sposób zapragn.ł się również przyczynić dv osią- 
gnięcia pięknego celna, jaki przyświecał pracy komi- 
tetu urządzającego. Nie wątpimy też, że świetny re- 
zultat materjalny uwieńczy sowicie zabiegi gorliwej 
iniejaterki wtorkowej zabawy, pani Zdzisławowej 
March wickiaj. 

* Wieczorek ku nozczenia 2324 rocznicy zało: 
żenia „Stowarzyszenia kupców i młodzieży handiowej* 
odbędzie się jutro we wtorek 8, bm. uroczysty wie- 
czorek w lokalu stow. prey ul Czarneckiego 1. 1. 
Povzątek o godz. 8. wieczorem. 

* Bal prasy odbędzie się w sobotę, dnia 6. 
lutego rb. w salach Kasyna miejskiego. Posiedzenie 
inauguracyjne komitetu balowego, ped przewodni- 
ctwem prezydenta miasta dra (Głodzimira Małacho- 
wskiego naznaczono—o ile n m wiadomo—na sobotę, 
dnia 12. bm., na godzinę 5 popołudniu. Posiedzenia 
to odbędzie się w małej sali ratuszowej. 

> Towarzystwo łyżwiarskie ogłasza, iż kańde- 
go dnia powszedniego, począwszy od gods. pół do 
ósmej wieczcrem, wstęp ną lód odtąd wynosić bę- 
dzie tylko pe 10 ct. od osoby, Tym spes bem za- 
mierza się uprzystępnić i najszerszym warstwom, 
korsyatanie z urządzeń teru Towarzystwa, mianowicie 
zaś także korzystanie ze śliggawek i przy elektrycznem 
oświetleniu stawów, dla mniej zamożnych, z powodu 
kosztów światła dotąd utrudnionego. 

* Jubileusz Asnyka. W wieczorku na cześć 
Asnyka, "XTSfy a aFanfóm Tow. szkoły ludowej i Cay- 
tełni akademickiej odbędzie się d. 13. bm. w sali 
„Sokoła wezmą udział obydwa Towarz. śpiewackie 
„Lntnia* i „Eche*; p. Lagadowa i p. Ra- 
packi odśpiewają pieśni do słów Asnyka, akompa- 
njament objął prof. Gall, a numer forfepianowy 
prof. H. Meloer; jako poetę uczci jubilata p. Ka- 
sprowiez, a przewodniczący Czytelni akad. złoży hołd 
jego zasłagom w imieniu młodzieży. Deklamację 
wierszy jubilata wygłosi p. Chmieliński. Dochód 
czysty przeznaczony na szkołę bialską. 

* Wieczór z tańcam!. Pod protektorem p. Zdzi= 
aławowaj Marchwickiej i p, prezydentowej Głodsimi- 
rowej Małachowskiej, odbędzie się d. 27. stycznia 
1897 w salach Kasyna miejskiego wicerór z tańcami 
urządzony staraniem „klubu szermierzy.* Dochód s 
wieczoru przeznaczony na szkołę polską w Białej i 
na odnowienie Wawelu. Komitet ściślejszy nkonsty= 
tnował się w sposób następujący: p. Jastyn hr. Łoś, 
przewodniczący, p. dr. Ignacy Karol Czemecyński, sza- 
stępca przewodniczącego, p. Tadeusz Bauch, sekre- 
tarz i p. Stefan Rieger, skarbnik. 

* Z Kola literackiego. Dnia 9 bie. o godz. 8. 
wieczorem odbędzie się nadzwycrajne zgromadzenie 
członków Koła w celu zamianowania Adama Asnyka 
członkiem honorowym „Koła.“ 

* Komitet bezpłatnych wypożyczalni koła pań 
„Szkoły ludowej* zamierga urządzić wielki koncert, 
w którym wezmą ndsiał pierwesorsędne siły arty- 
styczne. Jest nadzieja, że tak cele komitetu, jak pro- 
gram koncertu, który wkrótce podamy, zapewnia mu 
wyjątkuwe powodasnie. 

Ki akłndki se soie ażyteczseżci 
radB we 

Dla weterana z r. 1849 i 1863 p. L. K. na- 
des? li: Zarząd kółka rolniczego w Dublanach 3 zł, M. 
R. z Lubienia 1 zł 

Dla L. K byłego tonweda i weterana z 1863 roku 
1 zł. 50 ct 

Dla ubogich nadesłał p J. W. 3. 1 zł. 

Zmerli. 

W Paryżu zmarł w 35 roku życia Stefan Szol Ro- 
goziński, głośny w swoim ożasie podróżnik. mąż 


zm»nej literatki Hajocy. 
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WqyauomośŚci ULEZRCZIE aTrYsSIyczde. 

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś we wtorek popołudniu o gudzinie 8 „Otello“, 
tragedja w 5 aktach Szevspira; wieczorem o godai- 
nie pół do 8 „Sprzednna narzeczona”, opera ko- 
miczna w 8 aktach Fryderyka Smetany; jutro 
w środą „Mułostki”, komedija w 3 aktach Artura 
Schnitslera; wa czwartek po raz pierwszy „Szkoła 
kadetów“, operetka w 3 aktech Weinbergera. 

Na gwiazdka dl» polskiej dziatwy pojawi się 
wa doi parę na półkech księgarskich dziełko z 28 
utworami najcelniejszych autorek i autorów pol- 
azich i 21 rysunzami znakomitych malarzy. Dochód 
przeznaczony na budewę szkoły polskiej w Białej. 
Wydowniciwo to powinne znaleść gorące p parcie u 
społeczeństw « polsziego. Zamówienia przyjmują wazy- 
stkie księgiraie krakowskie i Koło pań Tow. szkoły 
ludowa; ul. Szp'ta pa l. 7 w Krakowie. 

Ohchód na cześć Sienkiewicza. 


pubłicozaej tub aa 


Z Wiednia 


i donoszą nam, iż ka uczczeniu 25 letniego jnbileuszu 


dsiał:lności literackiej Henryka Sienkiewicza odbędzie 
się tam w sali klubu konwersacyjnego francusko-an- 
gieiskiego uroczysty obchód urządzony przez wiedeńską 


| „Łoterariszha Vereinigung.” Uroczystą mowę na temat 


„Hencyk Sienkiewioz i rozwój polskiego romansu“, 
wygłosi dr. 5. R Landau, 

„Dżwen zatepony”, najnowsza eztuka Gerharda 
Heuptm:na, wystawiona przed kilku dniami na scenie 
teatru mieimisckiego w Berlinie, doczekała się świe 
tnezo przyjęcia. Treść utworu następująca: Odlewacz 
dzwonów H-nryk, ma urodziwą żonę i dwoje daluci, 
saerckim się cieszy rozgłosam i ogólnemw pasznaowa- 
niem O:lerał on dotąd tylko dzwony dla kościołów 
w dolinach, znirognął wreszcie odiać dzyon, który 
mógłby rozbrzmiewać z gór wysokich. Jakoż otrzy- 
mał zlecenie dla jaziegob kokńcióika, w górach poło- 
żonego». "Dacelo udało się znakomicie; mistra dumny 


Bwiecidełka, lichtarzyki, włosy aniołów, świeczki, cukry i czekoladki. 


drzewko. Całe sortymenta od 1 sir. 50 centów aeząwszy i wyżej, 


Taniej jak wssędsie 
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górskie wszelako niechętnera patrzą okiem na przed= 
sięwzięcie mistrza, bo w ciszy górskiej nie lubią głosu 
dzwonów. Jakiś grom łamie koło u wozn, ne którym 
leży dzwon. Dzwos stacza się z przepaści na dno głę- 
bokiego jeziora. I mistrz toczy się do przepaści, ale 
w drodze zatrzymuje się na skałe. Tam znajduje go 
wyciengzouego, rozbitego córka czarownicy Wittichen, 
urocza Rautendelein, pląsejąca z rusałka ni po nocach 
i kokietująca z duchami wodnymi, górskimi i innymi; 
Bpojrzała mu w oczy i rozkochała go, sama rozkochana. 
Mistrza znajdu ą przyjaciele w górach i powołują do 
domu. Jest umierający, lecz odzyskuje zdrowie dzięki 
pomocy Rautendelein, która uzdrawia go zióżkiem i 
uprowadza z sobą w góry. Tam żyją oboje w miłości, a 
on marzy o dziwnej jakiejś harmouji dzwonów, która 
z czarodziejskiego pałacu w górach ma rozbrzmiewać 
po lasach i przepaściach i dolatywaćó aż do dalekich 
dolin Upojony szczęściem, nie myśli o źonie i dzie- 


ciuch, haniebnie porzneonych. Zjawia się wreszcie 
w górach pooboszcz miejscowy, który skłania mi- 
strza do opamiętania się, lecz daremnie, bo poro- 


sumieć się niə mogą. Żona zrozpaczona topi się w 
jeziorze i potrą'a ciałam 0 ów dzwon zatopiony, 
który w głębinie jęczy. Dolatnją też dźwięki aż do 
mistrza i budzą w nim sumienie. Ukazują się mu 
dzieci jego, opowiadające, że matka leży już wśród 
róż wodnych. Mistrz rzuca rusałkę i biegnie do 
miasteczka w dolinie, gdzie zostały żona i dzieci. 
Zakosztowawszy jednak raz roakoszy życia, wraca w 
góry. za pośredniotwem czarownicy raz  jesacze się 
spotyka z Rautendelei ubóstwianą, bierze z jej rąk 
truciznę i uwiera -- a Rautendelei natomiast wycho- 
dzi za ducha wodnego, obrzydliwego, ale bogatego, 
który już jej pożądał. 

Oto treść najnowszej sztaki Hsuptmana, której 
poetyczności i tragiozności odmówić niepodobna, 
Jest to bądź:obąijń dzieło pobadzająse do myślenia, 
bo porusza głębokie problemaży. 
CZEUDR zr > a) 


Z Izby sądowej. 


Jasło £. grudnia. 
(Nadażysis władzy arzędewej.) 

Dziś przed tutejszym trybunałem sądu prsy- 
sięgłych, któremu przewodniczył prezydent sądu 
p. Podwin — odbyła się rozprawa karna prze- 
ciw  Isydorowi Rozmarynowi, pocstmistrzowi 
w Brzostku, oskarsonemu o zbrodnię nadażycia 
władzy urzędowej popełnionej rzekomo przez to, 
że w gradnią z. r. przywłaszczył sobie na pod- 
stawie podrobionego recepisn lisy aawierający 
w sobie 200 sł.. a przeznaczony dla Wojciecha 
Karka, włościanina z Gorszejowej, któremu brat 
kwotę pomienioną nadesłał s Ameryki. 

Oskarżenie wnosił prokurator państwa dr. 
Stawarski; oskarżonego bronił dr. Steinhaus 
w Jaśle. 

Po przesłuchaniu świadków, znawców pisma, 
oraz po dłagich wywodach prokuratora i ebroń- 
Gy, który wykazał, że oskarżony, jako długole- 
tni ursędnik nie mógł w tak namacalnie nie- 
zgrabny sposób recepisu podrobió — udali się 
przysięgli do sali obrad, skąd po kilkaminatowej 
naradzie powróoili i ogłosili werdykt uniewinnia- 
jący -= na podstawie którego oskarżony od sa- 
rsuconego my czyna uwolniony został. a 
e RETO E H 


Gospodarstwo, handel i przemys”. 

Omyłka druku. Do sprawozdania naszego o posiedce- 
niu krajowej rady kolejowaj wkradła się omyłka. Między 
ebecnymi ma być wymieniony p. Falter Józef z Kiakowa, 
nie zaś, jak wydrukowane, Fechter, 

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej przem 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 25. listopada 
do 2. grudnia 1896 roku bez opłaty akcyzowej, Pszenica 
siara 735 do 7:6), nowa —— do —*—, żyto stare 6 — 
do 6'15, q0wg —*— do ——, jęczmień browarny stary 
535 do 660 nowy —— do —'—, pastewny 5'25 do 5 75, 
owies stary 5'Ĝ9 do 580, nowy —'— do —'—, hreczka 
630 do 680 kukurudzg zaszł.—*— do—, nowa 535 lo 
570 proso -=*— do —*— groch do got 525 'do 8:35, pa- 
stewny 4 :5 do 475, saczewica —*— do =" —, fasola —— 
do ——, bobik 445 do 4'80, wyka 45)do 4:76, koni- 
cayna czerwona 44 — do 50—, koniczyna biała od 
37.— do 55'—, tym. od 16-— do 22'—, tym. szwedzka 
do 50, anyż ros. 246— do 38*—, kminek 
do ——, rzepak zimowy 10'35 do 1L6U, letn 
—— do —--, rzepik zimowy — — do —— letni ——. 
do ——, Inianka 625 do 650, nasienie lniane —— do 
——, nasienie konopne —— do —*—, ehmiel stary 
—— do ——, chmiel nowy 33'— do 55 '—, nafta- zwy- 
kła 15— do 16—, salonowa 18— do 19—, wosk 
ziemny —'*— do —'—. wszystko za 100 kilogr., spi- 
rytus 10.000 litr-procent, gotowy kontyngentowany 14'15 
do 1440. 

Kraków 4. grudnia. Na dzisiejszym targu zbożowym 
na Klepzrsu p”acolo za nową pszenicę: białą od 8— 
do 840, czerwoną 8 — do 840 zl, żółtą 8— do 340 zè., 
żyto 6:86 do 705 zł, jęczmień browarny 620 do 
720 zł., na paszę 55) do 580 zł., owies 5-80 do 6'30 zł. 


owies nowy —— do —*— zł, pszenica nowa —'— do 
—— zł, żyto nowa —— do —— wł, wykę —— 
do — — å, rzepak 12 — do I3=— sł, koniez czer- 
woay —*% do —— sł, biały —— do —— zł. 


Wszystko 2a 100 kilogr. 

Ugrzyw. galio. akcyjny Bunk hipsteczny. Z dniem 
30. listopada 1835 roku było w obiegu: 4'2" f listów hipot. 
zł. 37,0420, fe premjowanych listów hipotecznych 
zł, 6,529.500, 4% listów hipotecznych zł. 7,607.100. 
Łącznie zł 6l,L7%.600. Asygnacyj kasowych było w 
obiegu zł. 1,649 200. 
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I GTI JE LŁSLWa. 

Na sobotnim posiedzenia izby posłów rospo: 
eseto dyskusję jeneralną nad budżetem. Przed 
rozpoczęciam ioj p. Brzorad uczynił wniegek, 
aby isya dyskusję nad budżetem rospocząła du- 
| piero we środę. Przewedniczący dr. Kathrein 


| sprzeciwił się temu wnisekowi. poczain izba 66 


głcaBawi przeciw 47 wniosek odrzneiła i przyztą- 
piła do dyskusji. Jaueralnym sprawozdawcą jest 
p. Szczepanowski. 

Do głosu pro są zapisani między innymi pp. 
Berwiński, Daieduszycki, Stefanowicz, Milowski 
i Jędrzejowiez. 

Pierwszy głos zabrał p. Zaczek. Omawiał 
on sytnację polityczną i podnosił skargi na ucisk 


Cz:chów przes Niemców. Jeżeli ma między Uze- . 


chami a Niemoami w Czechach na Morewie 
i Szląską zapanować spokój, to Niemcy maszą 
zmientó swe postępowanie i przysneć Czechom 
te prawa, które się im słąsznie należą 

P. Barwiński omawiał rosmaito życza- 
nia Rusinów na Bukowinie i domsgał się, aby 


Kompletne ubrania na 


Jedynie do nabycia w droguersji 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel George. 


somiiarjaw hauczycielskie ruskie w Ćsernio- 
wcach podsielono na dwa oddziały: raski i ru- 
muński, aby utworsono tam ruską szkołę ówi- 
czeń i ruską szkołę wydsiałową dla dziewcząt. 
W końcu saapelował mowca do rządu, który 
sprawiedliwośó wsiął sa swą dewizę, sby ze 
wsględów tak narodowościowych jak i rzecso- 
wych ustanowił w poszczególnych ministerjach 
posady referentów władających ruskim językiem. 
(Okiaski z ław polskich) 

P. Laginja przemawia za budżetem i 
z zadowoleniem konstatuje, iż budżet podzielony 
został na zwyczajny i inwastycyjny. Mowca du- 
mnym jest ztego, iż jeden Słowianin, Polak, Dn- 
najewski, przeprowadził w Austrji równowagę 
budżetową, a drugi Słowianin, Polak dr. Biliń- 
ski, wprowadsa nowy podział budżetu i dział 
inwestycyjny, który przyczyni się tylko do upo- 
rządkowania finansów państwa. 

P. Gregorec czyni zarzut stronuictwu li- 
beralnemu, iż tylko dzięki jemu $. 19 sasadni- 
czych ustaw państwowych nie ma zastosowania 

| do Słowian południowych. Najlepsze intencje pre- 


sydenta ministrów rozbijają się o dawne biuro- 
kratyczne zasady, Podczas gdy naczelnicy kra 
jów uciskają wiernych dynastji Słowian, pod ich 
raądami powstają irredenty włoskie i niemieckie. 
Dalej dowodzi mowca, iż niektórzy ministrowie, 
| a mianowicie Gleispach i Gautsch mają wielkie 
| zakusy germanizacyjne i wszędzie, gdzie mogą 
torytnją Niemców, chociażby ze szkodą Słowian. 
Mówca żywi nadzieję. iż przyszłość uksstał- 
tuje się lepiej, gdyż wszystkie narody słowiań 
skie, żyjące pod berłem Austrji, coraz bardziej 
zbliżają się do siebie, poznają się i wzajemnie 
, popierają, a niemiecko liberalne stronnictwo, 
najbardziej wcogie wszystkiemu, eo słowiańskie, 
już stoi n progu swej śmierci. Na tem dyskusję 
przerwano. 
P. Potocsek wniósł interpelację do preny- 
denta ministrów w znanej sprawie samowolnego 
aresztowania przez żandarmów węgierskich wójta 


i czternasta radnych z gminy Sromowce i osa- 
dzenia ich w więsieniu węgierskiem. 

Następne posiedzonie we środę. Ne po- 
rządku dziennym: trzecie Gzytanie ustawy o 
podatku giełdowym i dalszy ciąg dyskusji ba 
dżetowej. 
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Telegramy „Dziennika Polskiego." 


Wiedeń 7. grudnia. Wosorajsze zgremadze- 
nie wolnomyślnych, na któręm było około sta 
ozób, musia? rozwiąsać przedstawiciel rządu, pe 
nieważ jeden s mowców napadał silnie na ko- 
ściół katolicki. 

Berlin 7. gradnia. Ambasador niemiecki przy 
dworze wiedeńskim hr. Eglenburg przybył tutaj 
i na swoje włacne żądanie będzie przesłuchany 
jako świadek w procesie o toast carski. 

Berlln 7. grudnia. Komisarz kryminaluy 
( Tausch sostał tymosasowo w urzędzie sawie- 
szony, jako silnie skompromitowsny w procesie 
o toast carski. 

Berlin 7. grudaia. Na konferencji, na której 
byli kanclers kə. Hohenlohe, br. Marschall, mi- 
niatrowie spraw wewnętrznych i sprawiedliwości, 
oraz na konferencji w ministerstwie stana posta 
nowione wobec prooesu o toast carski nie oszozę- 
dzać nikogo i dążyć wazelkiemi siłami do wy- 
krycia reżysera tej całej historji. 

Rzym 7. grudnia. Na onegdajezem posiedse- 
niu parlamentu interpelowano rząd, co się stało 
| s fandusszami, postawionymi do dyspozycji mini- 
' sterstwa spraw wewnętrznych ;s funduszów tych, 
przeznaczonych dła ofiar katastrofy ostatniego 
trzęsienia siemi, miały zniknąć poważne sumy. 
Interpelanci twierdzą, że wina togo spada jesscze 
na gabinet Crispiego. 

Ateny 7. grudnia. Król wydał orędzie do 
| rsądu, w którem oświadcza, iż koniecsnem jest 

urządzenie stałych obozów w celu wyówiozenia 
armji, powołanie 12.000 żołnierzy rezerwowych 
i saprowadzenie nowego systemu karabina. Orę- 
| dzie to wywołało niebywałą senaaoję. 

Ateny 7. grudnia. Parlament przyjął wnio- 
_ sek, wyrażający uznanie dla polityki rządu w spra- 
| wie kreteńskiej. 

i Sufja 7. grudnia. 
13 bm. 

Christjanja 7. gradnia. Rokowania o odno 
wienie traktatu handlowego międsy Sswecją 
a Norwegją spełzły na niczem. 

Kair 7 grudnia. Raąd egipski zwrósił woso- 
raj kasie długów państwowych pół miljona fun- 
tów, pobranych na ekspadycję sudańską. 

Wlaceń 7 grudnia Na pogrzebie hr. biny Goesa 
byli: cesarz, arcyksiążęta, arcyksiężniczki, ministrowie 
i całe ciało dyplomatyczne. Zwłcki przewieziono do 
Gracu. 

Chantily 7 grudzia. 

' cznie zach rował. 
i Briix 7. grudnia. Onegdəjszej nocy zaczęła się 
(znowu osuwcć ziemia na terenie katastrofy wrza 
niowej. Ru h na linji kolejowej Aussig C'eplice jest 
dotąl prawidiowy 
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Sobranje zwołane na 


Ks d'Aumale niebezpie- 


Í Wiedeń 7. gradnia, Hr. Badeni miał dsi- 


| 


siej u cesarza zudjencją. która trwała przassło | 


godzinę. 

Berlin % gradn'a. Na rozkaz prokuratora 
uwięziono dzisiaj komisarza kryminalnego, na- 
ezelnika policji politycznej w Taascha. 

Rzym 7. grudnia. Okręt „Volta“ s pięcia 
mitralj,egami i znacznym zapasem materjału wo- 
jennego odpłynął do Mugudiszy. Po drodze sa- 
treyma się w Massawie i weśmie na pokład 200 
rajowych żołnierzy afrykańskich (aekarisów). 
Wyprawa ma na celu pomszczenie ostatniego na- 
padu Somalisów na Włochów. 


Hamburg 7. grndnia. Wczoraj odbyło się tu 
trzynaście sgromadzeń ludowych i na wszystkiech 
uehwalono sapiotostować przeciw zachowaniu się pra- 
godawców wobec strejkujących robotników. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 7. grudnia 1896 r. 

HOTEL ŻORZA. R Horodyski z Żabiniee. Dr W 
Lisowski z Krakowa. Z. Łastawiecki z Lipnik. W, Jan- 
kowski z Rosochowaóca. A. Kuns ze Stanisławowa A. 7a 
wadzki z Białobożnicy. B. Poray Żokiej z Krakowa, J. 
Paygert ze Streptowa. M. Podlewsti z Gzernicy. J. hr. 
Badeni z Podsadek. 

HOTEL EUROPEJSKI D, A. Doboszyński z Kra- 
kowa. A. Soniewiecki ze Strożyńea D. J. Dzierżyński z 
Przemyśla. Hr. Archen ze Zółkwi J Hołodyński ze Ska- 
Iatu. F. Stanek z Wiszsnki, M. Seligmann z Buda-Pesztu. 
T. Sławik z Krosna. T. Fiilenbaum ze Strożyńca Q. R 
Radziewanowski z Warszawy. W. Krogulska z Krakowa. 
R a anaa eaa 


NADESŁANE 
` Kaftaniki wełniane, 


kamigelki włóczkowe i łosiowe w wielkim wyborso 
polecają : 


Malicki | Krzyszkowski 


Lwów pl. Marjacki 1. 6. 


ebok Hotelu francuskiego. 


wi. Jonasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 8, 
kupuje i eprzedaje wazalikie papiery were 
tozeiowe, losy i monety pe najaorzystniej- 
szych osmnoh. 


PROMES Y 


do wszystkich ciągnieć. 
Ubezpieczenie 


losów od straty przes wylosowamie al pari. 
Na los, zakupiony w tym kantoru, padła główna wy- 


grana w kwocie 50.005 mł. w. a 


zdumiewające |! 

Kompl.tny sortyment do ubrania Bożego drzewka 
100 sztuk tylko 3 Te z 

poleca S. W: Niemojowski, LWÓW Jagisliońska 6. 

Olbrzymi wybór świecidełek, lichtaraykow, świeczek 
eto. Ceny zdumiewająco niskie i 

Wysyłka na prowincję z» zaliczką pocztową, opako- 
wanie gratis przy zakapnie za lJ sł franco. 


Oryginslną bieliznę dr. prof. Jaegera, chastki i pledy 
zimowe, chustki i spódniczki włóczkowe, bluzki i halki 
wełniane, poleca w najwiękssym wyborze najtaniej 


Magazyn Schayerów 


we Lwowie. 1—7 


1863 b 


-i n n 3 aw TY 
7 o . 

Dr, Władysław Hojnacki 

le.arx ehoróh kobiesych 

b elew-asystent kliniki węża i lekarz kliniki 
chirurg uniw. Jagła! , b. lekare sspitula ów  Zazarza, 
kilkuietni lekarz  Zwkładu ND 7 SETU 
je od 3 -5 (ubogim b.-zołatore od 8 -9). Lwów 
AP R= ulięa oiu L 8i. 3071 1—89 


; n = p 
Lokarz cherób kobiecych i akuszer 


Dr. Leopold Schellenberg 


b. operator kliniki połotnicao-ginekelogieznej prefesera 
Chrebaka we Wiedniu, b. asynteci krel. kliniki ehirurgi- 
eznej prof. Mikulisza we _ Wrocłamiu, b lekarz kuniki 
eherób wownętranych prof. Nethnagla we Wiednia, osiadł 
we Lwowie i ordynuja przy ulisy Kopernika l. 2%, ed 
8. de 5 popołudniu Dla ubogieh od 8. do 10. przed peł. 

bezpłatnie. 1815 1—? 


Do samiany lub sprzedaży kamienica dwu- 
piętrowa (ulica Uródesza kato ulicy Bema) w debrzm 
sianie; roc ny docbod brutto 8 10V al. Cena 50.008 st., 
pożyczka 1650) sł Warunki łatwa — dwa lata wolne. 
Blibszą wiadomość udzieli: Kancelarja adwekata 
Dra KAKOL4 CZBRNEGO WE LWOWIB 
płac Bernardyński | 30 2110 1l- -1 
— — E 

Stolla za najlepsze uznane: preparat Kola x afryk 
erzecha Kol j t. elixir, wino, biequity, czekolady i kakao 
uznane przez powagi lekarskie jako znakemity środek 
dietyczny przy osłabieniu ciała, nerwów, żołądka, jakoteś 
do uregulowania czyności serca i jelit Now osé: czysta 
mąka tylko z świeżego erzecha Kola, nieocenione dla oho- 
rych na narwy, żółć i wątrobę. No wość: Btolla Kola a 
żelazem, Kola wino z ż-ia'em, dla niedokrewnych, sc 
żołądek i krew. wzinacniu nerwy. Nowość : Parag herbata 
Mate, przyjemnego gio»ku, » powodu wielkiej xawartosel 
Tkeiny milniejsza jak chińska herbnta. Składy : Lwów 
apteka Wowiórskiego, Kraków, Wiszniewskiego. 1867 1—8 
n 


Lekurs chorób kobiecych 4 akusseor 
Dr. Zygmunt Gembarzewski 
b. asystent prof. Rokitansky'ego w szpitalu cherób kobie- 
cych w Wiedniu, b. operator kliniki położniezej prof. 
G Braura » Wiedniu i kliniki evirurgicznej prof. Wól- 
flora w Gracu, po studjaeh na klinikach prof. Leopolda 
w Dreznie i Ulshanzena w Berlinie osiadł 
we Lwowi: i ordynacja od godziny 8—5 Dla ubogieh 
bezpłatnie od 9—13 rano, ulica Jagiellońska nr. 7, 
L piętro. 2121 1—3 


Krawaty angielskie 
Parasele, Cylindry Chapeau - Ciaque, Czapki, Kapelusze, 
Rękawiczki aport, poleca : 


Marcin Müller 


plac Halicki |. 14, obok Banku hipotecznego. 


Do dzisiejszego numeru Dz. Polskiego dołą- 
cza się katalog księgarni A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie. 
TEATR" hr. SKARBKA. 
Dziś: 
Popoładniu o gods. 3-ciej. 
O DME LE-O 


tragedja w 5 aktach, a 6 odsłonach W Szekspira. Prze- 
kład I Paszkowskiego. 


Wieczorem o godzinie pół do $eej. 


Sprzedana narzeczona 


epora komiezn: w 3 uitach, słowa K., Sabiny, muzyka 
Fryderyka Smetany. 


OSOBY : 
Kruszyna gospodarz „ Kiezman 
Katarzyna, jego żona Kasprowiczowa 
Marynka, ich córka Bohuss 
Misza, gospodarz a . Kratochwil 
Agnieszka. jego draga żona . Skalska 
Tomek, ich syn ; . Jaroński 
Janek, syn Miszy z 1 małżeństwa . Orzelski 
Kieżal, awat wiejs«i s „ Bogacki 
Springer, dvr. wędr komedjantów Lelewicz 
Ezmaralda, tancerka .- Badwan 
Muf, indjanin A „ Jedaewski 


a A 


~ Na prowikcją 
WYSBAGY odar, 


: 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Deniesienia rozmaite) | 


po 11), centa od wyrazu. 


owg willę obok głównego dworea| o złr. Tem na próbę interesującej lek- 
tanio sprz”dam. Begiński, rauga ta 
à 9 


19 A 


mretm na 4 osób do sprzedania w ho- 
telu Krakewskim. Bliższa wiadomość 


tamże u portiera. 


Interesujące fetografje 
| i Pt rha fi | 


| Bogaty kataleg z 60 wielkimi wzora- 
„mi (nie miniatury) 2 ałr. w markach 
pocztewych. Wielka kolekcja wserów 


207 


tury 1 zł. |. Haller. Caselia 
Medjelan (Włvchy). 


Znawcom | amaterom 


m 20 z DOBRYCH WIN 


I gotówką lub w zamianie za fortepian, 
poleca Karol Marecki (starszy) ul Bato- 


rego lv. wchód z ul. Szymona 2. 


Jaęcie dla ebrotnych i rzetelnych. Zgła 


szać sie osobiście: ulica Kraszewskiego 
l 23, biuro „Gońca i Iskry” od 10-tej do 
924 


1%-t86j,i od 4-tej do 6-tej, 


ządea dóbr, posiadający studja roi 
nicze, dłuższą praktyke, biegły w knl- 
turze łąk torfowych i uprawie kartofli na 


wielką skalę, poleca się. Adres: Mirski 


Stryj- Sokałów. 


groduik bardzo zdolny w swym za 


modzie, poszukuje posady od 1. sty- 
domów 
Uprasza o kavespon- 
zamkniętą pod adreseu Bydry- 


eztia, Posiada świadectwa z hr. 
i dobre polecania. 
dencję 
jowski w Kluwiicach p, Chorostków 


EA: praktyczny wa wszystkich 


gałęziach, z chlubnemi świadectwami, 


kawaler, zaopatrzony w dobre rekomen- 
dacje, poszukuje posady żonatego od 


1. stycznia. Adres „Ogrodnik“, poste re- 
922 


stante, Kołomyja. 
SUOS TJ Koki V CAE d T 


NA ZIMĘ 
kaftaniki. spodnie, skarpetki, pońeze- 
ehy, pończoszki dla dzieci, kamasze 
damskie, męzkie i dziecięce, rękawiczki, 
chustki na szyję, kamizelki włóczkewe 
i t. o. poleea pe możliwie uajniższysh 
2077 eenach 
JAN CHLEBOWKIK 
ul. Haliska l. 4. sbek kapliey Boimów. 


mti 7. uw Ad” D DTI 2 


„Marikie QOxe*. Ża 


Q'iagawan 

dworcem kolei elektrycznej, pomiędzy 
gorami, zasłonięta od wiatrów, ahszórna 
ogrzewainia, do '0-tej wieczór przy oświe- 


tleniu błyskawicznem. Urządzono tylko 
dla chrześcjan, József Iwantckt. 


hi YS CRZEDAŻZ Dyvwamóv, 


Porijer, Firanek, Oho- 
dulków, Kap, Serret, Para- 
WZNÓW , Gubalin. Makat, 
Resztek materji meblowych, 
Piuszów, Haftów  róńnere- 
dnych i t., p. w osebnym lokalu 
cbvk mojego magasynu plac 
Halick: 1. 8, poleca A. KRZY- 
SZTOFOW ICZ. 80 


Mieszkania i sklepy 
po 1 ceneie od wyrazu. 


Eo a oo 
pokoi z przynalężyłościami, Rynek 30» 
3. piątro 826 


Ogrodnik 


nankowe-.wykształceny, narede- 
wości niemieckiej, posiadający zarasem 
praktykę w uprawie 
| jarzyn, Żonaty, pooznkuje posady. 
Zaskawe zgłoszenia uprasza sią nad- 
syłać pod szyfrą: Qńrtner E. G 
w Czeraiowczch (Rukowina) 
poste rost .ute za okazaniem 


921 


drzew owosowychi 


poleca w wielkim wyborze 
lekkie, ezyste i naturalne węgierskie 


wina stołowe, butelka po ct. 50,60, ' 


5 70, 80, 1 zł. i wyżej 


Lwów, Rynek 40. 


r 


mieri 


(Feliks Imamisch, Delitzsch) | 


jest najlepszym średkiem do pewnego i 
szybkiego wygubienia szczurów i myszy. i 
Nieszkodliwy dla ludzi i zwierząt domo- í 
wych. Do nabycia w pakietach po 30 
i 60 kr. w aptece „pod węg. koroną* plae 
Beruardyński we Lwowie, w aptekach 
w Jarosławiu, Chyrewie i Przemyślanacb, 
w aptece okręgowej w Kołomyji i w aptece 

Krzyżanowskiego w Tarnopolu. | 


Przeszło 30 lat powodzenia świadczą 
o skuteczności tego silnego środka, zale 
canego przez najznakomitszych lekarzy 
kiedy chodzi o szybkie wyleczenie mies 
kytu zakatarzenia, zapalenia 
plersł i cierpień gardlanych, 
renmatyzmów, boleści w krzy- 
żach itd. Wymagać podpisu „Wlinsi” 
na kaśdem pudełku. 19 

W Pa.yżu nliea Sekwany 31. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikola 


i Krzyżanewskiego. 


W Kr kewie w aptek. pp. Wisaniow- ; 


skiego, Redyka i Trauszyńskiage ; w Be- | 
ehni a p. Michnika. | 


FUMIGATEŲR p 


w 


W aiówoyck aptekach. 


| Bra Fryderyka Longieia balsam 
brzenewy. Już sam sok roślinny płynący s brzozy,- 
jeżeli w pnia wyświdrowane dzlnrkę 
niepamietnych ozasów jako najzn 
piękności ; jeżeli jednak ten ook wedle pracpisu 
przyrządzeny zostanio w dredze chomi- 
osacj jako balsam, w takim razie nyska dopiere. 
Jrawie eadowny skuter. 800 1—7 
Jeżeli wioazerom posmalujemy twarz lub iane 
miejsce skóry tym balsamem. to Już nasajutru. 
ja prawie nieunncana łn-, 
ieże ze skóry, która staje się przezto 
iące białą i delikażną, ; 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszozki | blizny z ospy 
barwę twarzy; Gorze nadaja białość, dełianiność 
i świorześć, usawa w najkrótszym ozasio piegi, plamy wątrobiane, bliamy,. 


| 


wynalaze 


I aadaje młodecianą 


Jan Muszyński | 


vamm KESMA 


acha, Wewiórskiego, Ehrbara, Ruckera . i 


Jana Hoffa Prenaraty Słodowe 


ESPIC 


my w Paryżu, 20, ulica St-Lazero. 


m Z AC 


DZIENNIE POLSKI z dnia 8. Grudnia 18068 r. 


> 


3106 1—18 


dla osłabionych i chorych 


szczególnie w cierpieniach piersi, płuc i krtani, kaszlu, chrypce, infuencji, niedokrowności, bladaczce, cierpieniach żołądka i hemoroidalageb, 
jakoteż w nerwewości i ogólnem osłabieniu ciała, jako dyetetyczny Środek od lat 50 znakomicie używane i przez lekarzy zalecane. 
Do nabycia w aptekach, lepszych droguerjach i handlach korzennych, oraz wpro't u lana Hefa, c. I k nadwornego dostawcy, w Wiedniu, |. Graben, Bräunerstrasso 8. 
Prospekty z cennikami darmo i opłacone. 


w wielkim wyborze na podarunki na Gwiazdkę 


4 P e 
OWOSŚCI i Nowy Rek nadeszły już de magazynu Spe- 
cjalnege-galanteryjnego 


pod firea „AU BON MARCHE“ 


RKY & ILLES 


(Następca Władysław Ciechulski) A) 
Lwów, ul. Testralna |. 2. WE LWOWIE, przy placu Marjackim 


m pz = AN PE poleca 


NA GWIAZDKĘ! 


Najnowsze i najgustewn'ejsze 


WYROBY GALANTERYJNE 
z bronzu, dezowa, szkłą, pluszu I skóry, jake te: 
Garnitury kempletee na biurza damskie i męskis, dichiarze, 
kalamar:e, necesserki, teki do papierów skórzane, pugilaresy. 
prrtmonetki, ftyionierki, portfele, pamiątki, notesy, 
kusciy, garniiury de palenie, scyzoryki, nożyczki it. p. 
Albumy do fotografij 
w n gu town'ejszych oprawach i we wszystkieh formatach 
do pajhogatszych. 


ODDZIELNE ALBUMY 


w ozdsbnych tekaeh malarzy polskieh i sbeych 


Różne fetegrafjs olejne | akwaralowo artystycznie kolorewane 
w ozdobnych ramaob. 


Zuaczny wybór: fotografij, staiorytów, mie”ziorytów, 
drzeworytów, sęuantinów z obrazów malarzy polskich i oboy eb. 
Widoki z okolic Wenecji i Neapolu 


kolorowane w róbnych formatach. 


RAMY do obrazów i ramki gotowe do fotografij 


we wsaystkich formatach i w największym wyborze. 


Wielki wybér papierów listowych franeuskich i angielskich 


¿eret 


PAPIERY LISTOWE DE FANTAISIE 


z najmodziejszemi ewblemami, dewisam:, paglówkani, inicjałami. 


PEREUMERJA FRANCUSKA I ANGIELSKA. 


WW CENY NAJNIŻSZE. w 
K.ialeg szezogółowy na dądanie franee, 


żej. 


Bardzo praktyczne lichtarzyki 


WZii 0 SB (4NIiY 


Świeczki stearynowe 48 szt. 35 ct: 
WŁOSY ANIOŁOW koperta 5 centów. 


Uwaga. Sprzedawane w naszych magazynach nłea; aniołów po 5 ueutów 
koperta są w podwójnej ilości, w porównaniu do ianych sprzeda- 
wanych w różnyeh handlach po 3 1 4 centy. 


Wspaniałe ozdoby na Boże drzewko 


poleca magazyn 


Kauczyński & Oberski 


Lwów, ul. Karola Ludwika l. 7. 


szybkeprasowe (100 sztuk) od 60 ct. i wyżej. 


swir ASTMIE | Za darmo i opłatnie 
i KATARO M rozsyła Fabryka tutek 


Dyonizego Kośnierskiego 
w Krakowie. 
Próbki mawdąiwych francu- 
skich bibnłek do papierosów, 
«by odrółnić od fałszywych. Wario zo- 
3050 baczyć. 


o AZ ZZZZZZZ ZZ 
tieczą się radykałaie 

przem Użyste Pignłek i Maści Bra Lebel 

w Paryżu 45 lat powodzenia, W iKrake- 

mie'w aptekach pp. ii- Wóiszalowakiagi 

i Redyka; we Lwowie w aptekach pp. 

Mikelaseha, Racke W:ewiórskiege, 
Ebrbara i Krzy: anewskiago. 


Bilety wizytowe litografewane (100 sztuk) od zł 150 i wy 


A Z 3138 1—8 


omitezy tredek 


XKXKKKKKKKKKKKKKKUKIKKKKKKKKKRKKKANNK 
0. k. uprzyw. galio. akoyjnego Banka Hipotecznogo 


wszystkie papiery wartościowe monoty 
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie lieząc żadaoj prowizji. 


: 


Cona 


keito inseratowege 'gegen Vor- eserwoność neos, stłaazezenia i wozelkis inna mieszystości Bery. 
i : słoika isem użycia 1 zł. 50 ot. Dr. Lengleln mydło benzee« KASZŁE 
Seliga Inseratanscheinen). sowę, adjłegodniejie i hej EE T dla skóry, amyśln ę FLEGNY Jaka debra I pewną pap połeea : MB AZT 
Świeży transport bardzo dobrej prayrend:one pagoz: RE a 7 4*/, listy hipoteczne koronowe, | 46/,/, pożyezkę krajową galicyjską, 
wiezy p z0 dobrej o nabyeia w ksżdoj większej apieco mianowicie: we Lwowis u Z. BEZSENNOSG laeti S, | 40], pożyczkę kraj. gal. koroRowĄ, 


Ruckora; w Krakowie u Wiktora Radyka; w Częrałowcach u Golishow- „ 28, al : Bergin 
skisgo nast. Mahl apt., Szhmiedt © Faniia droguerja; w Tarnapein 

u Marajaaa Krzjżanowzkiego;, w Tarnowie © Manrycego Adlera, J. Nie* 
siołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumauthala i w drognerji A. Haas- 


a 

44 
pb 
s4 
Ę 


Herbaty chińskiej 


otrzymał i poleca 


Fryderyk Schubuth 


Lwów, Rynek 1. 45. 


Wybo'ne szynki 


KAMRANLA 


+ 


panre mar i Krzyżanows\iego. 


HERBATA] 


chińsko rosyjska angielska 


zuskomiiei dabtroci 


U NEN DOBRĄ WERBNIE NICH LAD: 


% 


aposabem francoskim marynowane, 
po 85 ıt. Szynki westfalskie p! 
l złr. 50 ct. Połędwice w pęcherzu 
po | zł. 30 et. Kiełbasy po 90 ct 
Bulion prnedni I. sorta po 6 złr. 
II. corta po 4 sir, wsuystko sa 
1 klgr. Jakoteż wsgelkie artykuły. 
wchodzące w zakres gospodarstwa 
wiejskiego, dootaroza na zamówienie. 


Zarząd dworu w Patiatyczach 
poczta: Sądowa- Wisznia. 


BSG" NOWO ZAŁOŻONY "THG 
Weu Swa Nu 


KSIĘGARNIA POLSKA 


WE LWOWIE 
plao Miarjacki 1. 11. 
Tanie wydawnictwa Petorsa, 
Litolffa, Steingróbera i innych 


posiadamy zawsze w kompleeie 
na składzie. 


Zaialogi wysyłamy os 
żądazmie bezpłatnie. 


„Halifax“ dobre para złr. 1'20. 
«„Ialifax* bardzo dobre, stalewe noże para 


złr. . ' 
„Halifax“ z szerokimi nøżąami polerowane 


para zir. 3 


„Halifax“ miklowane z wązkimi nożami 
para złr 3—. i ną, 

„Halifax“ niklowane u szerokimi nożami 
pera ir. 5—. Aa 

„Halifax“ damskie nieniklewane para 
złr. 1 30. 


„Halifax“ damskie nikłowane para zł. £ 50. 
Hahfax* systemu „Jackson Haines" ni- 
klowans para złr 0. 

„Jackson Haines” niklowane para zł. 550. 

„Jaekson Haines* niklowane, wklęsłe neże 

para złr. 6:50. - | 

„Morkur“, „Ielvetia“, „Primus“ zwykło 
para złr. 2 60. , i 
„Merkur“, „Helvetia“, „Primus“ niklowane 
" z szer. nożami, damskie para złr. 5—. 
„Baltia“ niklowane szerokie noże zł. 5—. 
Paski de łyżow 1 para 30 ct. 

poleea 
PIOTR OHRZĄSTOWSEKRI 
hands! żelazny we Lwowie, plae Kapi- 
ulny 1, (naprzeciw Katedry). 


eu) 


ua ram 


ALEAN | 


poleca stary w r. 1870 założonył 5 
hancel i 


IZYDORA WOHLA|% 


4:/,*(, lis ; 07 b 
5%, Listy ipoteczne premjowane, pożyczkę propinacyjną zr 


4*j, listy Towarz. kredytowago ziemskiego, l » 3 ] 
ryje Banku krajowego, 4,01, pożyczkę węgiez. kolei państwowej, 
&“j, listy Bsuku krajowego, | A lo , »„,, propinacyjną węgierską, 
++  ohligacie kontanalne Banku. krajewego, 4*/, węgierskie obligacje inderanisacyjna 
| wszelkie renty nastriackie I węgierskie, ; 
«óra te papiery Kant miany Banku Ripotecznogo sawsze nabywa i sprzedaje 
w PAY POŚLE ryja sajkdrzystał eh. Tua d P 
Waa Kantor iany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie tj dobr 
a h2 niama miejscowe vapiery wartościowe, tudzież zapadle kupony za go 4, bez 


wszaikiego potrąCouła; sać zaziłaiseowe '=*rnie za potrącwniem rzeczywistych kosztów. 
„ayiyw, u ztóryeh wyczerpały ię kupony, dettareza aowyGh arkuszy kuposawych, za swrotem 
kosztów, któr- == sanosi 


v 


RKRKANUKNNKKKARNKAKK 


HŁRBŃYZE 


MONOPOL” i 


z Magazynu JULIUSZA GROSSEGO (założeny w reku 15859) Zamówienia wykonuję starannie, NOFINETOI mlanv.pod KORAS 
w Krakowie, Rynk, Pałac Spiski. ER za opakowanie LE) Bom bankowy | kantor wy y Bo mą 
Merbnin Gospodarska . „zł 160) 2 | Herbata Liai Sia. . . „2.3645 U August Schellenberg i Syn 
—{ ° c an Pln . . . ip 4= | i aeee ES ; 
eo Darai sl 1 EFalosben. | -3 &—| | Mydło co farbowania materji tz. Lwów, ulica Karola Ludwika’ llczba |, 
t Nenhae Nr. 2 . , aji Okruchy hy, 4 i Ha ifa »Maypole soap”. w.gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego siemskiego 
Yicteria . . . . „ 3.20 n » v» > - „ 180/7 płyty do czyszozenia „metali“ srebra 
Famllijna wyb.. „ 340) Q | s „ najlepsze „ 2—/ 4 it dz Kooady I żadnych proszków. SIROP I PASTA Doktara ZRD : kupuje i sprzedaje ; 
ą Ar R e Rae wszelkie papiery wartościowe i losy 


Merbata wyborowa w pięknych '/, funtowysk ruskiej wagi puszkać 
blaczanyok moskiewskich z kłuczykiem do zamykąnia po zł. 3 i 8.00 


Do nabycia we mezystkich główniejsrych handlach. 
Wo Lwowie u A. Szakowrena, pla: Murżdoki i u Wład. 


nlieą Halieka, 


we Lwowie 1% nF F- 
dawni-| ulloa Sykətusko 6. 
teraz 


Grand Hotel, Pasaż Hausmxna 3. 


RaRNRMNKKRIKDKNKAKONINNKANKNKMURNKNKMKNARNIEJ 


Rok sałożenin 1953. 


Medal w Paryżu 


skim, przedw Zapalemiu Mant- 
tow oddachowych, koklu- 
azuwi, niezytowi ka- 


Płyty da czyszczenił posadzek 
„a| Pasta krajowa 


lepsza niż francuska masa 


tak krajowe jak i zagraniczne 
oraz 


LOSY na spłaty miesięczno 


aa terowi plui. We Lvowie w aptekach 


p. Mikolasoha, Wewiórskiego, Khrbara, 
uckara, Krzyżanowskiego Sklepiń 


= 
f 


4 począwszy o 


u 


j i 


( 


IK 


(Przedruk nie będzio płacony). 


Redaktar odpowiodcialąy Adam Krajewski, 


Galicyjski Bank Kredyto 
d inio. k Lutego 1890 r. 


" 47, Asygnaty kasowe | 


z 30 dniowem wypowiedzeniem i 


1d o Asygnaty kasowe 


z 8 dniowem wypowiedzeniem, 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4',/. Asyguaty 
kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem opro« entowane 
będą począwszy od dnia 1. Maja i896 r. po 4'/, 
-g 20 dniowem terminem wypowiedzen à. 


Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 


iego. t k 5 : s at A © 

==> Masa do podłóg |wiśiowskiepo Body | Trasy] pod jak najkorzystniejszymi warinkąmi. 
f poleea najtaniej skiego. Wydawnietwo gazety |lesowak „Nadzieja“ ; prenumerata 

Ą « roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1851 1—? 


0. T. Wincklera Syn 


Lwów, ni. Teatralna 7. 


BENEDICTINE | 


OPACTWA de FEGAMP (Solne-nfórieura) Francja. 
NAJŁĘPSZY ZE W8ZYSTKICH LIKTERÓW. 


Należy żądać zt1wsze 


dej ng 


C. k. uprzywi!. 


FABRYKA SZKŁA 


tafowego i zwierciadłowego 
KUPFER & GLASER 


ENE) | 


RS 


"RL 
a. SE ąj 


Jedyna niezawodna -trucizna 
na Szczury, myszy domowe é polne 


Przewyżsya wszystkia dotychczas w tyz 
solu używanie. Działa trujące tylko 


iiè | WE 9 . 
JI Ltoów, wł Kasimierzowska l. 28; aa gryzonie (glires): szuaur, mysz, królik © uspodu każdej flaszki AAE, h e 

s polecają itp; dla ludzi i zwierząt domowyoh jai © cezworokątaej etykiety «2 xP ge 

! awe najiepsz8 wyroby krajowa pies, kot, drób itp. uła uzkadilwu 2 z podpisom general- x 

$ DA Wysyłki w pusskash po ut. 30, 6 © vago dyrektora : ; 

t| Szkła wtiaflach : zł, 1. poesta o 1$ et. wigeej (sa lis: Osirzega się przed domokrąstwe m. 
8 i TEE i RET fracht. i opakow.) usbutacznis odwrotnie Prosimy Kupować. 

wa wstyst:ich jakośgineh i rozimiara m pobraniem 3198 1—7 we Lwowie składy u pp.: 


zwłaszcza 


szyby solinswe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE 


kolerows, matawe i w dasznie. 


Szkło zwierciadłówć 


jak lusira w ramach itp. 
Oszklenia nowych bndewli, jakotoż 
eszklenia artystyczne i ołewier, wy- 
kenują pod gwarancją najstaranniej. 


Kit i djsmenty de rzunięcia szkła. 
a omm 


AN Brandiera, 
dom komisowy nl. Jagiellońska l. 15. 


józafa Ehrlicha, 
kawiarnia Teatralna i Grand Cafe +BRestaurant) 
Musłałowicza i Janika, 
ulica 8ge Mija 1. 2. 
„Alberta Szkowrona. 
Hausera i Bianieckiege, 
oukiernia, ulica Karola Ludwika l. 11. 


HANS HOTTENROTH, generalny agent w HAMBURGU. 


Skind 1 laberatsrjam przetwsrów okam 


JANA MIOIINIZA 
mag. ferm. 
w Bochni. 

1 kl. trucizny sł. 2. — 4M, ki, 7 zł. ŚĆ ci 

Burtowny skład na Lwów: L. Wło- 
dek, uliea Hetmańska l. 4. — Apteki: 
Tańczuga, Modenies, Mielnjca, Przemyś!: 
3. Lepiankiewicz; Bawa ganz 5 Sokal, 
Waręż, Wojniłów. — Baląsk: elsko : 
8. Gutwiński; Jaworze: A. Janiczi. 


p- 


Eras 


` 


I 15 1—7 


1008 1—? 


Dyrekcja. 


IDA ATC 


E „al € Druzarn! „Dsiepązka Palskiege" pod zarządem Fragolszka JKatiners, 


Papier s 'abryki eserlańskiej, 


